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Polska a Ukraina.
Rząd polski nareszcie uzna! oficjalnie Nie­

podległość Republiki Ukraińskiej. Należało 
uczynić to conajinniej rok temu. Niestety,
trzeba było okresu zażartej walki bratobój­
czej, morza krwi i wzajemnej nienawiści, nim 
przyszło ^rozumienie, iż nie walka, lecz zgo­
da i sojusz dopowiadają najistotniejszym inte­
resom obu narodów.

Dobrze, iż wreszcie zrozumienie tego na­
stąpiło i znalazło konkretny wyraz w polsko- 
ukraińskiej umowie i w manifestach komen­
danta Piłsudskiego i atamana Petlury. Akty 
te witamy z uznaniem i radością. Zawsze dą­
żyliśmy do zgody z sąsiedniemi narodami na 
Wschodzie, popieraliśmy niepodległościowe 
ich dążenia. Konsekwentnie nawoływaliśmy 
do zaniechania bratobójczej walki z Ukraiń­
cami wówczas, gdy ta walka dosięgła swego 
największego napięcia.

I zapewne nikt w Polsce z ta Idem prawem" 
i tak szczerze nie oieszy się z osiągniętej ugo­
dy między Polską a Ukrainą, jak my. Lecz 
jeśli radością napełnia nas myśl, i i  oba naro­
dy zrozumiały jasno, ie  walka do niczego nie 
prowadzi, to z drugiej strony rodzi się oba­
wa, czy należycie uświadamiają sobie oba na­
rody co może dać im obu zawarty sojusz, je­
śli go uczciwie, lojalnie i z całym zrozumie­
niem będą w życie wcielać.

Sojusz został zawarty pomiędzy czynnika­
mi kierującemi o-bu narodów, obecnie wszyst­
ko będzie zależało od tego jak szerokie masy 
obu narodów przyjmą ten układ. Leżą poza 
nami walki i nienawiści i łzy tysięcy. Ukraiń­
cy niszczyli polski żywioł na Ukrainie, myśmy 
odpłacali się im za to piekłem obozów jeńców 
w Przemyślu i Brześciu. Dziś trzeba zapom­
nieć o tej smutnej przeszłości, o tych wzajem­
nych prześladowaniach i nienawiśdach. Ale 
c?y uspokoją się z obu stron ci, którzy z roz­
drapywania tych ran zrobili narzędzie poli­
ty'czne?

Dalej trzeba już dziś być przygotowanym 
na to, że Rusini Galicyjscy ostro wystąpią 
przeciwko temu, że Galicja Wschodnia pozo­
staje przy Polsce.

Jednocześnie ludność polska na tych ob­
szarach Podola i Wołynia, które dotychczas 
były zajęte przez wojska polskie, a które we­
dług traktatu zostaną zwrócone Ukrainie, bę­
dzie też niezadowolona.

Wreszcie lud ukraiński, widząc idące na­
przód wojska polskie, będzie miał obawę, ie 
idą one odbierać od niego ziemię „panów", 
mniemając, że sławni polscy obszarnicy tem 
łatwiej uczynią z wojsk polskich narzędzie do 
załatwiania swych porachunków z ludem u- 
k ra ;ńskim. gdy już im raz się udało tak sze­
roko skorzystać z usług wojsk niemieckich i 
austriackich.

Piłsudski dał w imieniu Polski zapewnie­
nie, że „żołniei-z polski powróci w granice Rze­
czypospolitej Polskiej, spełniwszy szczytne za­
danie walki o wolność ludów". Całą donio­
słość odezwy kom. Piłsudskiego rozumieją po­

bożne sfery narodu ukraińskiego, lecz nie 
j^asy włościańskie, które z wielka nieufnością 

obawą przypatrywać się będą wkraczającym 
l i s k o m  polskim.

Jak  widzimy, będą zarówno z polskiej, 
j ■ z ukraińskiej stron? działał? czynniki, u- 
s > a n:e rea?ujące na umowę polsko '- ukraiń-

Całe zadanie polega na tem, aby te czyn­
niki nie wzięły góry i nie nadały tonu całemu 
stosunkowi między dwoma narodami.

Każdy istotny sojusz polega na wzajem­
nych ustępstwach i ofiarach. Sprawy granic 
dadzą się następnie wyrównać i tem łatwiej 
to pójdzie, im istotniejszy będzie ten sojusz. 
Narazie chodzi o co innego — chodzi o wielką 
myśl przewodnią — powołania do życia pań­
stwa Ukraińskiego.

Dziś Ukraińcy przekonali się, ie  jedy­
nym narodem, który naprawdę jest zaintere­
sowany w Niepodległości Ukrainy—to naród 
polski.

Prawa Ukrainy do Niepodległości nie n- 
znaje żaden Rosjanin — więc każdy Ukrai­
niec, który chce Niepodległości swej Ojczyzny 
musi iść przeciwko imperializmowi rosyjskie­
mu. Dla nas zaś Polaków jest jasnem, ie 
Niepodległość Polski wówczas jest bezpieczną 
i mocną, gdy będą złamane militarne Prusy i 
„kresy" dawnego państwa carskiego będą sta­
nowiły o sobie. Odgrodzenie się od Rosji łań­
cuchem wolnych narodów pozwoli nam w spo­
koju zabrać się do twórczej kulturalnej pra­
cy, której tak gwałtownie potrzebujemy. 
Wzmacniać Ukrainę to jakby sypać szaniec 
przed Polską. To winien sobie jasno i dobit­
nie uświadomić żywioł polski na Ukrainie.

Żywioł Polski cienką warstwą pokrywa 
Ukrainę do samego Dniepru. W imię 5—10% 
Polaków na Ukrainie zadnieprzańskiej było­
by zbrodnia przyłączać do Polski 90% Ukraiń­
ców'. Przyłączyć tylko pograniczne obszary— 
to rzucić resztę na pastwę losu.

Tymczasem stając na gruncie koncepcji 
Państwa Ukraińskiego przed miljonem Pola­
ków na Ukrainie otwierają się szerokie ho­
ryzonty, wyrasta przed nimi szczytne zadanie 
historyczne.

Naród ukraiński jest ubogi we własną u- 
śwuadomioną inteligencję. Tymczasem żywioł 
polska na Ukrainie jest żywiołem najbardziej 
tam kulturalnym. Dlatego też żywioł polski 
na Ukrainie winien stanąć jak jeden mąż do 
twórczej pracy przy budowie gmachu niepo­
dległego państwa ukraińskiego. Winien sta­
nąć szczerze z zapałem, zapominając o wczo­
rajszych walkach i nienawiści. Winien sta­
nąć do tej pracy w imię interesów Polski.

Polak z Ukrainy z zapałem pracujący w 
Kijowie, stolicy państwa ukraińskiego, jako 
urzędnik ukraiński, tem samem jed!nncześn;e 
pracować będzie dla Polski. Pomagając na­
rodowi ukraińskiemu w jego pracy nad swem ' 
wyzwoleniem tem samem przysparzać będzie 
Polsce sojusznika.

Powstanie państwa ukraińskiego będza'e 
obok Niepodległości Polski doniosłym epoko­
wym zdarzeniem. Dlatego też żywioł polski 
na Ukrainie winien zrozumieć, że ma dwie 
tylko drogi przed sobą: albo wspólnie z na­
rodem ukraińskim zależeć od Rosji, albo 
wspólnie z nim budować Niepodległość tego 
narodu. Innej drogi niema.

Rozumie się żywioł polski na Ukrainie 
musi się pogodzić z tem, że obszarn’ctwo na 
Ukrainie musi zniknąć. że wielka własność 
ziemska będzie tam zlikwidowana. Wpływy 
obsza-rnietwa muszą być usunięte z polityki

polskiej w stosunku do „kresów", inaczej — 
niepodobna liczyć na trwały i szczery sojusz.

Z drugiej strony żywioł polski na Ukrai­
nie może być pewien, że państwo i społeczeń­
stwo polskie, staną na straży tego, aby on miał 
w państwie ukraińskiem całkowitą autonomię 
kulturalno - narodowościową, aby język polski 
czy to w szkole, czy to w sądzie, czy to w 
urzędzie był szanowany i równouprawniony. 
Ale i bez żadnego nacisku ze strony Polski 
•będzie to lojalnie wykonywane przez Ukraiń­
ców w imię własnych ich interesów, ze wzglę­
du na Wschodnią Galicję.

Już zaznaliśmy wszystkich skutków wza­
jemnego prześladowania i nienawiści — dziś 
spróbujmy iść inną drogą — wzajemnej przy-

Poznań, 3 maja.
W sobotę 1-go maja przybyła Sejmowa Ko­

misja poselska dla zbadania zajść z 25 kwietnia, 
których rezultatem było, jak wiadomo, 9 trupów 
i 11 rannych. Skłąd komisji stanowili: posl. Jan 
Dębski (P. S. L.), przewodniczący, Bigoński 
(Ch.-D.), Sikora (Zjed. N.-L.), dr. Meissner 
(L.-N.), Zagórski (N. Z. R.), Wysocki (Praca 
konst.) i tow. Smulikowski (P. P. S.). Cały 
dzień pierwszy straciła komisja na zatar­
gu z min. Seydą. który, opierając się rze­
komo na treści wniosku sejmowego, chciał u- 
czynić kom. swem powolnem narzędziem i z 
góry przeznaczył swoich zastępców, jako sta­
łych członków komisji, przeciwko czemu kom. 
zaoponowła. Dochodziło już do tego, że kom. 
zagroziła złożeniem mandatów' i powrotem do 
Warszawy. Pod wpływem tej groźby zgodził 
się p. Seyda na oddanie do dyspozycji sądo­
wych aktów i zezwolił urzędnikom swoim ze­
znawać; komisja przesłuchała kilkadziesiąt 
osób ze sfer robotniczych, urzędowych, policji, 
przesłuchała również rannych, będących w la ­
zarecie, obejrzała zwłoki zamordowanych. 
Charakterystyczną jest rzeczą, że wszyscy za­
bici zostali ugodzeni z tyłu, co świadczy, ie 
strzelano do uciekających, a nawet byli dobijani 
kolbami. Policja zarządza obecnie aresztowa­
nia wśród sfer robotniczych, przeciwko czemu 
wnieśliśmy protest na ręce członków komisji 
sejmowej. Wyniki śledztwa nie są dotąd zna-

K raków.
Juź o godz. 9 rano gromadzić się poczęły tłu­

my robotników pod gmachem Związku stowarzy­
szeń robotniczych przy ul. Dunajewskiego. Punkt
0 godz. 10 przed południem ruszył pochód ze sztan­
darem partyjnym na czele na miejsce zgromadze­
nia. Wielka przestrzeń Rynku Kleparskiego zalaną 
zosts’a wkrótce masą ludzi. Towarzysze z Podgórza
1 Borku Faleckiego przybyli pochodem ze sztanda­
rem i muzyką. Kalejarzom towarzyszy’y dwie mu­
zyki kolejowe: krakowska i podgórska; pracownicy 
miejscy przybyli z muzyką tramwajarzy.

Na ustrojonej w czerwone sztandary i tablice 
trybun e ustawił się krakowski chór robotn'czy 
„Lu nta", który pod batutą tow. profesora Ludwi- 
go rozpoczął uroczystość o'!śp'ew?niem pieśni ro­
botniczej „Cześć pracy". Zagaił zgromadzenie tow.

jaźni i zgody. A wówczas te kwestie pogra­
niczne na tych spornych tery tor ja ch, które 
stopniowo, w miarę utrwalania się zgody, mo­
żna będzie korygować, a które dotychczas nas 
dzieliły i były przyczyną tylu krzywd I 
nieszczęść wzajemnych, staną się cementem 
spajającym naszą przyjaźń. Niechże przyjaźń 
między Polską i Ukrainą utrwala się i krzep­
nie, niech przyjdzie jaknajprędzej taki czas, 
gdy nie będzie ironią życzenie, które w tej 
chwili płynie mi z najgłębszych tajników du­
szy — aby Ukrainiec w polskim Lwowie czul 
się tak samo dobrze i swobodnie, jak Polak w 
Kijowie — stolicy Ludowej Republiki Ukraiń­
skiej.

Tadeusz Hołóu-k®.

ne, w każdym razie pojawienie się komisji 
sejmowej daje gwarancję, te  sprawcy mordu 
nad bezbronnymi robotnikami, domagającymi 
się wypłaty prz. znanego im wynagrodzenia, 
nie ujdą bezkarnie. Pogrzeb ofiar odbędzie się 
jutro, t. j. we wtorek. Pogrzebem zajmuje się 
specjalna komisja, składająca się z członków 
Zw. Zaw. Kol.

WYJAŚNIENIE.
Od oddziału informacyjnego Okręgu Gen. 

w Poznaniu otrzymujemy nast. wyjaśnienie:
Odnośnie do notatki w „Robotniku" nr. 

111 z 23 kwietnia b- r. p. t. „Dzikie praktyki 
żandarmów poznańskich w Skalmierzycach", 
DOGen. w Poznaniu wyjaśnia, że rewizję cy­
wilnych osób wSkalmierzycach, wykonywa żan- 
darmerja, tak zwana krajowa, podległa służ­
bowo Ministerjum b. dzielnicy pruskiej i Żan- 
darm erja Wojskowa nie bierze w tych sprai- 
wach żadnego udział”

m. p. Dobacrzewsld
kapitan l szef Oddz. II.

A więc autonomiczna żandarmerja p. Sey- 
dy! Na każdym kroku i w każdej dziedzinie dzi­
kie praktyki naśladowców pruskich wzorów, 
poznańskich separatystów z pod ciemnej en­
deckiej gwiazdy!

Jaroszewski. Do prezydjum zgromadzenia wybrano 
tow. Jaroszewskiego, Łapińskiego, GryLowskiego i 
Wężyka.

Po przemówieniu witanego burzą oklasków tow. 
posła Daszyńskiego i przyjęciu rezolucji, tow. Jaro­
szewski zamyka zgromadzenie, podnosząc protest 
przeciw mordowaniu robotników przez polską poli­
cję w Poznaniu.

Po odśpiewaniu pieśni robotniczej przez .-bór 
robotniczy, uformował się olbrzymi pochód, który 
przy dźwiękach muzyki z licznemi sztandarami ru­
szył ku Rynkowi. Na czele pochodu niesiono duży 
transparent, na którym widnia’y napisy: „Precz i 
wojną", „Niech żyje międzynarodowe braters+wo 
ludów", „Żądamy pracy i chleba, reform społecz­
nych i . sekwestru ziemiopłodów , „Precz z military­
zacją kolei" i t. d. W pochodzie zwracały uwagę 
grupy organizacji kobiet, robotnic magazynów woj-
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€cha krwawych zajść w poznaniu.
(Korespondencja własna).

Święto I Maja.
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skowych, tytoniowych i szwaczek, które wzięły u- 
dzia? w uroczystości w pokaźnej liczbie.

Na wieży Mariackiej zegar wybił południe, gdy 
ostatnie szeregi pochodu usitawiały się dokoła pom­
nika Mickiewicza. Pomnik był udekorowany r.zer- 
wonemi sztandarami i tablicami. Naokoło kobity  ' 
się nieprzejrzane tłumy, wszystkie okna były obsa­
dzone.

Ze stopni pomnika przemówił tow. Haeeker, po
nim  przedstawiciel Żydowskiej Partji Socjalis’ycz- 
nej tow. dr. Bross, oświadczając, ie  żydowski pro­
letariat widzi swoją przyszłość w Niepodleg'ej Re­
publice Polskiej i w solidarności z proletarja;em 
polskim. Zakończy’© zgroimadzenie przemówienie 
tow. pos Daszyńskiego, poczem tłumy rozeszły się.

Po południu odbył się w parku na Krzemion­
kach festyn przy bardzo licznym udziale rodzin ro­
botniczych. wieczorem zaś towarzysze wrpe’nili ‘eatr 
miejski, w któ-ym odbyło się uroczyste p r z e j a ­
wienie .,Tartuffe‘a“. w którym g*ówną rolę znako­
micie odegra’ dr. Nowakowski, świeżo promowany 
przez "oiwercytet jagielloński artysta dramatyczny.

Lwów.
W imponującej manifestacji pierwszomajowej 

uczeslniozy'o kilkadziesiąt tysięcy ludu roboczego. 
PI. Gosiewskiego zalała rzesza olbrzymia już przed 
9 i z chwilą każdą rosła. Sztandary zielenią umajo­
ne ustawiono wokół trybuny.

Na trybunach zajęli miejsca posłowie P. P. S. 
m. Lwowa tow. Hausmer i tow. Diamand, oraz pre­
zydium zgromadznia: wiceprezydent m. tow. Obi- 
rek  przewodniczący, zast. tow. Buber, Lisiewicz, 
Marecki i Rosyan.

Przemawiali tow. posłowie Tłausnet i Diamand, 
tow. Lisiewicz i Reizesówna. poczem ruszył pochód 
nieprzerwanym szeregiem przy dźwiękach muzyki 
kolejowej pod pomruk M;ckiewic®a.

Na przedzie szli kolejarze Za orkiestrą posło­
wie i radni socjalistyczni. Dalej szły organizac'e: 
murarzy, cieśli, szewców, krawców, robotników 
drzewnych organizacje pomocników dentystyezoo- 
technieznyeh, robotników młynarskich, pomocników 
gospodnlo-azynkaoskich, metalowców, introligatorów 
i drukarzy.

Po ustawi*niu się niezliczonych mas pod pom­
nikiem Mhkiewicza na całym placu Marfackm ! są­
siednich ulicach, odegrała muzyka kolejarzy .Czer­
wony sztandar", poczem przemówili tow. Rosyan; 
imieniem kolejarzy, tow. dr. Loewerberz i tow. Ma­
recki.

• Po południu o godz. 2 m. 50, w myśl programu
przy wype’nionej po brzegi sali w teatrze miejskim, 
odby’o się przedstawienie sztuki Żeromskiego .,Sul­
ki wsk i “, poprzedzono przemówieniem tow. Art. 
Ćwikowskiego.

Lnbl’n.
(Korespondencja własna).

Wie już robotnik lubelski, jakie znaczenie ma dla 
niego Święto Pracy, — więc na zbornym punkcie 
(płac Bychowski) zgromadziły się tłumy, które za­
pełn iły  cały płac. Stawili się m. in. kolejarze i  o r­
kiestrą na czele. Tow. Uzdembło ziagail wiec, po­
czem przemawiali tow.: Świątek w imieniu in'e-
ligencji postępowo - socjalistycznej prezes związku 
artystycznego i znakomity artysta teatru Wielkiego 
tow. Jankowski, zaznaczając, że wszyscy ci inteligen­
ci, którym nie skarlały dusze i nie spodlały serca, 
nie boją się poplamić białych kołnierzyków o robo- 
ciarskie bluzy i chcą pracować wspólnie nad budo­
wą wolności i pokoju w niepodległej Polsce.

Wreszcie, według planu i pod k!erown:otwem 
straży honorowej, rozwinął się pochód, na czele któ­
rego szły dzieci z czerwonemi chorągiewkami. Za 
dziećmi postępowała liczna organizacja kob'et i or­
ganizacja nPodzieży robotniczej z kierownikiem 
tow. Mazurem na czele. Za oddziałem młodzieży 
dziewczęta n iosy  wieńce ca grób księdza ściegien­
nego i innych. Za sztandarami P. P. S„ R. D R 
i  Rady Zw. kroczyli członkowie O. K. R., posłowie 
tow. Dreszer i Dymowski. radni P. P. S., członkowie

Z Z. i R. D. R., następnie kolejarze z orkiestrą,
wreszcie robotnicy wszystkich fabryk ze swo:mi 
sztandarami i transparentami, na których widnieją 
napisy: Niech żyje 1 maj! Niech żyje braterstwo lu­
dów! Precz z wojną! Chleba i pracy!

W po'o wie drogi pochód zatrzymał się przed 
Saskim ogrodem, gdzie do tysiącznych rzesz prze­
mawiał poseł tow. Dreszer, prezes Koła kolejarzy, 
tow. Szczeciński, tow. Lawkowicz, Klonowski i tow. 
Lukasiewiczowa. Ostatni zabiera glos tow Uziera- 
bło, poczem pochód zawraca w takim san ym po­
rządku i dochodzi do magistratu, gdzie ze stopni j 
przemawia tow. Błażejowie® o plebiscycie na Sląa- j 
ku; poczem pochód rozwiązano.

Wieczorem w ogrodzie „Rusałka" odbyła się 
wielka zabawa ludowa, na której prze® robotnicze 
Koło amatorskie przy Lubelskiem Stow. Spożyw. , 
wykonane były dwie sztuki: „Wieczna bajka" i j
„Marcowy kawaler" Bliz ńsk ego, poczem chór no- : 
Lotniczy odśpiewał „Czerwongo" Podobały się j 
również deklamacje: „Be® dachu" i „Na pobojowi- 
sku", wypowiedziane przez tow. Dutkiewiczównę ; 
i  tow. Uziembłę. S i Osa, {

‘Błonie,
(Korespondencja własna) x

Odświętną szatę przybra’o B o n e  w dniu 1-ym 
maja. O godz. 10 % z rana ru-szyl pochód z kilkoma 
pięknemi sztandarami z lokalu P. P. S. na drogę, 
wiodącą do Leszna, by tam połączyć się z pochodem 
z Leszna ze sztandarami i orkiestrą straży ognio­
wej na czele. Poczem olbrzymi pochód wkroczył do 
Błonia W Błoniu na rynku przemówiła do zebra­
nych tow. Hanka Przemawiał również tow. Ismar 
z Leszna. Wznoszono okrzyki ma cześć Święta Majo­
wego, P. P. S„ oraz pokoju. Następnie przy dźwię­
kach Marsyljanki zawrócono do Leszna, by i tam 
uczcić 1 maja, przez wzięcie udziału w zabawie lu­
dowej. zorganizowanej przez tow. tow. ze straży o- 
gniowej.

Cześć poległym 
bohaterom rewolucji!

W e w torek  dn. 27 k w ie tn ia  odby ła  się  w 
la sk u  konstan tynow sk im  ekshum acja  zw łok 
bojow ników , poległych w w alce z ca ra tem  w 
1906-ym i 7-ym roku.

W uroczystości b ra li udz ia ł p rze d s taw i­
c ie le  insty tucji m iejsk ich , z p rezyden tem  mia^ 
sta  tow. R żew skim  na czele, rep rezen tan c i 
w ładz w ojskow ych, policji, p ro k u ra tu ry , o raz 
delegaci zw iązków  i zrzeszeń robotniczych, a 
tak że  liczn ie zeb ran a  publiczność.

O gółem  w ykopano zwłoki 57 skazańców ; 
zwłoki te  przy do tkn ięciu  rozsypyw ały  się. Na 
n a jlep ie j zachow anych czaszkach w idoczne by­
ły ślady  kul.

Z eb ran i w sk u p ie n iu  przyg lądali s ię  śm ie r­
te lnym  szczątkom  tych, oo życie oddali w w al­
ce o wolność. U roczystą ciszę p rze ry w ał spa­
zm atyczny płacz m atek  i- s ió s tr  s traw n y c h .

Zw łoki zostały złożone do ,ru m ien  i p rze­
w iezione do grobow ca, zbudow anego w pobli­
żu szosy konstan tynow sk ie j.

Po d o p e łn ien iu  ob rzędu  re lig ijnego  przez 
ks. p ra ła ta  T ym ienieckiego  i k ró tk iem  p rze­
m ów ieniu , w k tó rem  ks. T. złożył hołd  pole­
głym w w alce zja Ojczyznę i wolność, za b ra ł 
głos obrońca skazanych, m ecenas P io tr  Kon. 
D ow iedzieliśm y się . że około 127 ze straconych  
należa ło  do B ojow ej O rganizacji P. P. S. K il­
k u n as tu  do S. D. K. P . i L. i do N. Z. R. Me­
cenas przy taczał w strząsające  szczegóły śm ie r­
ci n iek tó rych  skazańców , nadm ien ia jąc , ż,e 
w ielu  z nich dało  dow ód n iezw ykłej siły i m ę­
stw a w obliczu śm ierci.

N astępn ie  p rzem aw ia ł p rezy d en t m iasta  
tow. Rżew ski. P rzem ó w ien ie  sw oje zaczął od 
słów .

J

Ich  m ogił p e łn e  są cm en tarze
Aż od jakuckicb  śnieżnych pól.
Z abiły  jednych  ręce  w raże,
A innych nędza, rozpacz, ból!

Ś w iat cały, m ów ił tow  R., u s ian y  Jest mo­
g iłam i bojow ników  polskich, walczących o nie- 
p o d ^ g ło ść . Po roku  63 im w ystępu je  n a  a r e ­
n ę  k la sa  robotn icza, k tó ra  w zięła n a  sw oje b a r ­
ki w spuśc iźn ie  obow iązek  w yzw olen ia n a ro ­
dow ego i społecznego.

Ju ż  w r. 1916. w stąpiw szy do R ady m iej­
sk ie j ów czesnej,, jako  rad n y , m yślał tow . Rżew ­
ski o reh a b ilita c ji poległych bo jow ników , a le  
p ro jek tu  tego n ie  dało  się  wówczas zrealizo ­
wać. Myśl ta  je d n ak  n igdy  go n ie  opuszczała. 
O becna R ada M iejska, pow ołując go n a  stano ­
w isko  p rez y d en ’a. d a ła  m u możność urzeczy­
w is tn ien ia  o d d aw n a pow ziętego zam iaru .

Św ięty  obow iązek w obec poleg łych  w wal­
ce o w yzw olenie naro d o w e został spełn iony .

P rzem ó w ien ie  sw oje tow. Rżewski zakoń­
czył ok rzyk iem ; „Cześć po leg łym i"

Na zakończenie zabrał głos n rzedstaw ic ie l 
Zw iązku K ato rżn ików , w skazując, że o k res  
w alk i o n iepod leg łość  zakończył s ię  i ie  roz­
poczyna s ię  now y o k res  w alk i: o w yzw olenie 
społeczne. „G dyby ci, co tu ta j spoczyw ają, oży­
li, s tan ę lib y  jak  jed en  m ąż w szeregach  pod 
sz tan d a re m  w alk i z rea k c ją  i p a sk a rs tw e m k  
Na zakończenie wvraz.it u zn an ie  d la  M agistra­
tu  w  o sob ie  p rez y d en ta  R żew skiego za sp e łn ie ­
n ie  obow iązku  wobec poległych w w alce ^  ca­
ra tem  bojow ników .

Mału *e*5eton.
F e M i u i  a w ? a i

i pedo-ioaitiBłtU strawi
Na p ierw szego m aja , pochodowi pro leta- 

r ja tu  polskiego, dem onstracji mężczyzn i ko­
b ie t p racą sw ą utrzym ujących społeczeństw o 
—  przeciw staw iły  swój pochód dzieci. Był 
to pochód liczący k ilk u se t sztubaków  od la t 
12 do 18, p en s jo n arek  i młodych żołnierzy. 
Szli, niosąc p o rtre t P iłsudsk iego  (!) i jak sfo­
ra  szczeniąt rzucali się  na robotników , w raca­
jących w po jedynkę z pochodu z czerw onem i 
goździkam i, n ap ad ali głów nie na tow arzyszki, 
idące  bez mężczyzn i usiłow ali w yryw ać im 
odznaki. Tu i owdzie w bocznych ulicach to­
czyły się  ta k ie  pedo - logiczne boje m iędzy 
sm arkaczam i z S. S. S i socjalistam i, napot- 
kanem i w pojedynkę. N iejeden sz tubak  wy­
szedł z tych bojów z płaczem , n ie jedna  z n a ­
szych tow arzyszek w raca ła  z poszarpaną przez 
rozw ydrzone sm yki b luzką.

Że paskarze , sk lep ikarze , o raz  ich ob roń ­
cy en-decy, n ienaw idzą św iadom ego p ro le­

ta ria tu  — to n ie  now ina, a le  że sam i chow a­
jąc się  za ladą, kan to rk iem  w ysyłają dzieci — 
do S. S. S., to śm ieszne, a  mogłoby m ieć na­
s tępstw a b. bo lesne, gdyby tak  dzieci natknę­
ły się na pochód robotników . D ziecinna mu­
si być polityka, o p ie ra jąca  się  na rozwydrzo­

nych g rom adach  n ieśw iadom ych ch ło p ią t i 
dziew czątek.

Nasze w ładze szkolne szum nie zaw sze za- 
pow ie-toją, że szkoły w inny być chronione od 
polityki. Tym czasem  je st inaczej. Co cie­
kaw sze, że sam o cen trum  w ładz szkolnych, sa­
mo M inis^erjum agituje. Goście p. m in istra  
zna jdu ją  w swych paltach  — odezw y S. S. S. 
Czy w ścibia jo tam  cichaczem p. Ł opuszański 
osobiście, czy k toś z urzędn ików  m in iste rja l- 
nych tego dotąd n ie stw ierdzono. Dość, że 
ag itacja  na w skroś polityczna zagnieździła się 
w  M m isterjum  O św iecenia.

P  m in iste r ośw iaty , jak  to  już w ielokrot­
n ie  stw ierdza? „R obotn ik", m ało posiada kw a­
lifikacji na najwyższego o rgan izato ra  szkol­
nictwa w Polsce. J e s t  to  aus trjack i b iu ro k ra ­

ta. A le 7 tego nie wynika, ażeby n ie miał 
kwalifikacji na agitatora S. S. S . Chłop t 
niego zdr wy, krzepki, mocny. Akurat na­
dawałby s ’e do dźwigania jakiejś tablicy, 
którą dzieciom za ciężko nosić. I byłoby to na­
wet w łaściwe. Skoro bowiem  wysyła się  na 
ulice rnłc dzież szkolną w tym celu, ażeby na­
padała na lodzi starszych, święcących św ięto  
p.acy, to jest rzeczą nieprzyzwoitą narażać ją 
n a m ożliwe a b. b olesne nieprzyjemności. To 
•jest etanowe*> niepedagogiczne i obosieczne.
M' >że się  bowiem  snadnie zdarzyć, iż P. P. S., 
nie tycząc «obv. aby tald napastowały po uli­
cach jej członków, wyślu rów nież swoją mło­
dzież na ulicę i dojdzie do pedo-logicznych, a le  
n iep eoagr ,r -z t  cb bójek.

Czy w ogóle pedo - logiczne popisy i prze­
glądy naszej młodzieży są odpow iednie?  
W cięlibyśm y widzieć w pochodzie trzecioma­
jowym rodziców — niż dzieci. Tymczasem  
„peebód narodowy" składał się  znowu głów­
n ie z żołnierzy i m łodzieży szkolnej. Rpoco- 
ne, zziajane, zakurzone, poirytowane dzieci. 
Trze. Maja urządzą się  u nas, jak wiadomo, 
n ie  jako uczczenie rewolucyjnej naówczas u- 
chwały 3 -majowej, a le  jako kontr - demon­
strację 1-go maja. Duchowe potomstwo Bra- 
niekich, Potockich i t K ossakowskich, wrogów  
konstytucji majowej, w im ię tej konstytucji 
demonstruje przeciwko duchowem u potom- 
stwu Kołłątajów i Kościuszków, przeciwko  
socjalistom eolskim . Są to komiczne sprzecz* 
noś ci. których nie pojmuje tylk' N. Z. R. i ra­
dykalna nasza inteligencja. Kościuszko ł 
Koli a taj byli przed 1 i pół w iekiem  , Jakobi­
nami", dzisiejsi socjaliści są „bolszewikam i*. 
Analne1 a zupełna. Kto dem onstruje przeciw­
ko nam, jako „bolszewikom", przyznaje się  do 
pokrewieństwa z — Targowicą ł ugodą. Dzie­
ci tego nie rozumieją ale starsi powinniby już 
nareszcie p ew ne prądy dz!e w e  po m ęsku uj­
mować i nie dawać s ię  nabierać świadom ym  
środków i celów aranżerom... z pod znaku 
naszveh lu-lu. v •

Dzieci się  w  ten sposób dem oralizuje —  
a siebie ośm iesza. Jeżeli zaś naiwnym  jeszcze 
potrzeba dowodu, jakie znaczenie m iał trze­
cio - majowy pochód, to im przypomnę, że 
wśród przeróżnych tablic jakiś cech niósł de­
skę z napisem : „Niech żvje bohaterski
Lwów!" Skąd? Oczywiście tablica ow a po­
chodzi z ow ego „pochodziku" listopadowego  
1918 r., gdy to e n d e c y  z Korfamtvm na czele  
dem onstrowali przeciwko Piłsudskiem u i ga­
binetowi Moraczewskiego. Tablica owa za­
błądziła wczoraj przez pom yłkę, a le  jaka to 
charaktervstvczna pomyłka!

I pom yśleć że pod tvm samym sztandarem  
szli i lu-lu i nazaretv i S. S. S. i oechv i w oj­
sko i m łodzież szkolna i radvkatv i „Rozwój* 
— pod sztandarem prawników Targowicy.

T ańcuj, tańcuj cała szopka 1
Zysław.

Rsiąfcki nadesłane.
W alenty Krsosses. „Z Cieszyńsko-ślą- 

skiej wsi". Pow ieść chłopska. Nakładem wy­
dawnictwa „Republiki" w Cieszynie. 1919.

Czasopisma nadesłane.
U kazał s ię  2-gi num er m iesięcznika  

„Straż nad W isłą", wydawnictwa wydziału  
Kulturalno - Oświatowego Dowództwa Fron­
tu Pom orskiego, pod redakcją M. D ienstl-Dą- 
browy i E. Ligockiego.

Adres Redakcji: Toruń, ul. Żeglarska 8 .

Wymedl z druku Nr. 3- „Przeglądu Gospodar­
czego", organu Centralnego Związku Polskiego 
Przemys’u, Górnictwa, Handlu 1 Finansów.

Adres Redakcji i Administracji „Preeglądu Go­
spodarczego", Warszawa, ul. Chmielna 2.
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Z n iesien ie  przez bolszewików- arm ji De­
n ik in a  i za jęcie  całego n iem al tery to rjum  ko­
zackiego, wysuwa na porządek  dzienny kwe- 
e tję  kaukaską . W ojska sow ieck ie  zajęły 24 
m arca  W ładykaukaz i P ie tro w sk , 3-go kw iet­
n ia  T em ir  — C han  — S zurę, rtanę ły  w ięc na 
ziem iach narodów  górskich  — i z niem i obec­
n ie  b ęd ą  m usiały bezpośredn io  m ieć do  czy­
n ien ia . Można z pew nością pow iedzieć, że 
bolszew icy n ie zatrzym ają się przed  K au k a­
zem . C ała ich polityka, obliczona na pozyska­
n ie  oparc ia  na w schodzie, przygotow yw anie 
g ru n tu  przez ag itację w śród ludów  m uzułm ań­
skich , chęć zagrożenia A nglji — od strony  In- 
d ji nakazu je  im fo rsow an ie  te j przeszkody, ja ­
k ą  s tanow ią na ich drodze n iepodleg łe pań ­
stw a k au k ask ie  Z resztą, gdyby naw et te  
w szystk ie m otywy odpad ły , to i tak  pozosta­
n ie  głęboko zakorzen ione, a jasno  w yrażone 
dążenie d o  opanow ania  ziem  b. cesarstw a ro- 
•yjskiego. Zobaczymy więc, jak ą  sytuację za- 
a tają  bolszewicy na K aukazie , w kraczając tam .

Przedewszystkiem bolszewicy będą  mu- 
®; zetknąć się z plem ionami północnego 

aukazu, osiadłe,m i w D ag iestan ie  i n a  połu­

dniu o k ręgu  T erskiego. Należy naw et przy­
puszczać, że zetkn ięcie już nastąp iło .

P lem iona te , w ięc O setyni, Ingusze, L e ­
zgini, Czeczeńcy, zorganizow ali s ię  jeszcze w 
początku 1918 roku i ogłosiły niepodległość, 
w ypędzając bolszewików7 ze sw ojego tery to­
rjum  pod przew odnictw em  H adżi A kuszyń- 
skiego. D en ik in  je d n a k ie  n ie  uznaje n iepo ­
dległości K aukazu  północnego, zarów no jak  
innych państw  kresow ych, zajm uje w ięc jego 
te ry to rium , naznaczając swoich „p ra w itie le j"  
d la  poszczególnych plem ion. S tan  tak i nie 
był trw ały. W ybucha pow stan ie, trw ające  do 
wy cofania się  w ojsk D en ik ina z Te rek u  i Ku- 
bani. Po ujęciu w ładzy przez „W ierchow nyj 
K rug" i uznaniu  n iepodległości G ruzji, A rm e- 
nji i A z e rb e 'd ia n u  próbow ano rów nież na­
wiązać stosunki z pow stańcam i. Jeszcze w 
styczniu było w yznaczone spo tkan ie  z d e leg a ­
tam i pow stańców  w au le  D żeugutaj. Do po­
rozum ienia jednakże  n ie doszło, gdyż delega­
ci pow stańców  n ie staw ili się  na oznaczony 
te rm in .

P en ik in o w i udało  się  jedyn ie  usookoić 
Czeczeńców' po rozbiciu oddziałów  H ikało, 
k tóry  podobno sp rzy ja ł .bolszew ikom . W tedy 
zeb ra ł s7ę we wsi A roturi zjazd m ułł (k ap ła ­
nów  m abom etańsk ich ) Czeczni, k tó ry  uchw a­
lił zerw an ie  łącznośn  z pow stan iem . A le był 
to, zda je  się , o sta tn i sukce '

T e sam e w ojska pow stańcze, k tó re  w ypę­
dziły D en ik ina, b ęd ą  bron iły  dziś k ra ju  p rzed  
bolszew ikam i. Przy ocen ie  ich w artości bo­
jow ej, należy wziąć pod uw agę to, że są to 
p lem iona b itne , w ychow ane w górach, zna ją­
ce tam  każdą skałę, gorąco m iłu jące wolność. 
A le spa ja  je  jed y n ie  re lig ja  m ahom etańska . 
N iem a między' niem i łączności narodow ej, po­
rozum iew ają  s ię  n aw e t m iędzy sobą w języku 
rosyjskim .

T rzeba  zauważyć, że język rosy jsk i od­
gryw a n a  całym K aukazie  w ielką ro lę. Je s t 
on  językiem  w ykładow ym  u n iw ersy te tu  w 
B aku, wychodzi w n iem  szereg  pism , porozu­
m iew ają s ię  różne szczepy.

Stoi n a  przeszkodzie im rów nież m ała  kul- 
tu ra lność  i zupełny  p raw ie  b ra k  inteligencja.

Osetyńcy, k tórzy  są chrześcijanam i, n ie  
łączą się  z ruchem  pow stańczym , o słab ia jąc  
go przez to znacznie. Osetyńcy są  n a jw ięk ­
szym i n a jku ltu ra ln ie jszym  p lem ien iem  płn. 
K aukazu. Mają oni 180,000 żołnierzy, w 
tern 2.500 oficerów  (W olnyj goriec, Nr. 33). 
S ą oni, że tak  pow iem , rusofilam i. Z nanem  
je s t pow iedzenie pułk . Bigajew-a (p rzedstaw i­
c ie la  T erek u  w delegacji „W ierch. K ru g a " ) ; 
„w szyscy porcy patrzą n a  w schód, a my, Ose- 
tyńcy na M oskwę". Śród Osetyńców panu je  
podw ójna g ra : na bolszew ików  i na D en ik i­

na. P ierw sza przeważa w  Digorji, druga —  
we właściwej OsetjL

W ładzę Republiki płn.-kaukasłriej stano­
wi „Rada obrony pta- Kaukazu", zasiadająca 
w Tyflisie. Jest to fakt znam ienny. Gorcy 
w Gruzji w łaśnie szukają oparcia, na nią o- 
glądają się  przy budowie własnej państwowo­
ści. W ogóle Gruzja wysunęła się  na czoło 
młodych państw kaukaskich. Zorganizowała 
najsilniejszy rząd, zaprowadziła ład, zdobyła 
stosunkowy dobrobyt. Stało s ię  to z przy­
czyn następujących: Gruzja ma znaczną ilość  
inteligencji i wyrobiony język literacki. Da­
ło to jej możność ob9 sdzić srtanowiska odpo­
w iedzialne Gruzinami, unarodowić, t e  tak po­
w iem  państwo. Gruzja jest krajem wybitnie 
rolniczym. W łościaństwo stanowi tam om al, t e  
n ie  jedyną k lasę, posiada w  każdym razie 
wielką przewagę. Gruzja uniknęła w ięc s il­
niejszych walk klasowych. W  parlam encie 
gruzińskim mają ogromną w iększość socjalni 
demokraci (109 s.-d. na 130 członków parla­
m entu). Na czele frakcji a-d . stoi tow. Arso- 
nidże (w  m iejsce Czhenkeli’cgo, który u stą  
pil). W ytwarza to jednolitą i  konsekwentną  
politykę.

(Dok. naat.).
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Obrady Sejmowe
Sesja trzecia. —  Posiedzenie 144;

Na początku wczorajszego posiedzenia p. 
m arszałek  wypowiedział mowę z racji święta 
8 go maja. P. m arszałek zapew nił, że „nie 
m ielibyśm y sum ienia poświęcać krw i choćby 
jednego żołnierza polskiego na to, aby się mie­
szać do wewnętrznych stosunków sąsiednich 
narodów , lub gwałtem przyłączyć do Polski 
choćby jeden powiat, którego ludność w swej 
■większości do niej należeć nie chce“. Zda­
niem  p. m arszałka „narzuconą nam wojnę pro­
wadzimy w pierwszym rzędzie o to, aby na­
da! nie ciężyła nad nami ciągła zmora nowej 
(wojny. W inniśmy się zatem postarać o takie 
strategiczne granice, któreby nową wojnę ro­
biły n.i e pra wdo podobną*'.

A jeżeli to „staranie się“ o granicę stra te ­
giczną nie da się pogodzić z wolą większości 
ludności, cóż wtedy? Zaniechać „starań" stra­
tegicznych, czy też „gwałtem" przyłączyć choć­
by jeden pow iat i przez to gwałt zadać swemu 
sum ieniu?

Jak  widać p. m arszałek niezupełnie jasno 
(zdaje sobie sprawę, o co się walczy „w pierw­
szym rzędzie". Wie on natom iast doskonale 
(O co walczy „pozatem". A mianowicie „poza- 
!tem nie wolno nam  zapominać, że na zachod­
nim  brzegu D niepru mieszka pćltoramiljono- 
wa tubylcza ludność polska,... dla której wy­
m agać musimy pewności życia i osobistej wol­
ności, pewności mienia, jako te i wolności ję- 
izyka i religji. Przed uzyskaniem  tej pewno­
ści miecza nie złożymy".

W olne tarty , p. m arszałku! Dla zabez­
pieczenia „pewności m ienia" obszarników 
polskich na U krainie miałżeb^ś pan, panie 
m arszałku, sum ienie poświecić krew choćby 
jednego żołnierza polskiego?"

Następnie p. m arszałek nawoływał do 
szybkiego uchwalenia konstytucji i do upo- 
irządkowania skarbowości, przyczem wyraził 
się. że „przejściowy spadek waluty polskiej 
może się stać błogosławieństwem (!) dla k ra­
ju", albowiem „z krajem , który chce pracować, 
k ra je  o lepszej walucie wcale konkurować nie 
m ogą". Wzywał przeto p. m arszałek do pracy, 
zm niejszenia konsumeji i oszczędności.

Przy pierwszem czytaniu ustawv o podat­
ku  dochodowym poseł endecki Tli. Dębski 
zgodnie z  zapowiedzią ks. Lutosławskiego, 
przem ycił mówkę przeciwko Ukraińcom, na­
padając przytem na p. Skulskiego, który po­
w inien byłby za „obrazę" p. Grabskiego w 
kom. zagranicznej być usunięty po upływie 24 
godzin. Niestety Sejm n ie  ma poczucia „ho­
noru", którego też nie odzyskał po płaczliwie 
— opozycyjnej mówce p. Dębskiego, sk iero­
wanej do„łaskawyrh panów" posłów.

Wczoraj przyjęto wreszcie ustawę o przy­
wróceniu praw skazańcom politycznym i woj­
skowym, skazanym przez rządy trzech zabo­
rów. Rzeczowy referat w tej spraw ie wygło­
sił tow'. Pużak.

Na początku posiedzenia posłowie grupy 
„W yzwolenia" odwołali się do Izby o możność 
odczytania oświadczenia klubu, lecz większość 

Izby wraz z częścią piasto wców n ie  poparła 
ich.

*  *  *

Początek posiedzenia o godz. 4 min. 45. Se­
kretarz odczytuje interpelacje.

Marszalek wygłasza mowę w związku z świę­
tem 3-go maja i odczytuje telegram, który w imie­
niu Sejmu proponuje wystosować do Naczelnika 
Państwa i Nacz. Wodza. Izba przyjmuje tekst tele­
gramu oklaskami.

Pos. Rudziński. Przed przystąpieniem do po­
rządku dziennego proszę o glos w sprawie złożenia 
oświadczenia. ,

Marszałek. Proponuję, ażeby odłożyć to na 
czas po załatwieniu porządku dziennego i ażeby po­
seł się przedtem ze mną rozmówił. Zupełnie jestem 
tą propozycją zaskoczony.

P. Rudziński: Według regulaminu udziela się 
gtesów w takich sprawach przed porządkiem 
dziennym.

Marszalek: Wolno się Panu z tym wnioskiem 
zwrócić do Izby. Jest to jedyna forma, na którą mo­
gę dziś dopuścić, ale proszę o podań id wniosku na 
piśmie.

P. Rudziński: W takim razie proszę o glos w 
sprawie formalnej. Na porządku dziennym niema 
wprawdzie mego oświadczenia, więc odwołuję się 
w tej sprawie do Wysokiej Izby, w imię prawa 
posła, który reprezentuje 50,000 wyborców, w imię 
równości praw poselskich, aby umieszczono moje 
oświadczenie, jako pierwszy punkt porządku dzien- 
nego.

Tow. Diamond: Regulamin nie może mieć na 
celu utrudniania objawienia opinji członków Izby. 
We wszystkich parlamentecb i w tym Sejmie do­
tychczas byta możność składania oświadczeń, jeżeli 
stronnictwa odczuwały potrzebę tego. Wielki odłam 
naszego Sejmu, grupa ..Wyzwolenia" odczuwa dziś 
tę potrzebę, dlatego byliśmy niemile dotknięci, że 
tej możności nie dano. tembardziej, że* o ile nam 
W:\adomo. deklaracja zwraca się przeciw Panu Mar­
szalkowi. Moim zdaniem, sta* się błąd. że na ostat­
ni em posiedzeniu nie dopuszczono do odczytania 
te .i deklaracji bez wielkiej sensacji. Rzeczą Izby 
test błąd ten naprawić.

Po*. Dubanowicz. Prace Komisji Konstytucyj­
nej dobiegają do końca (?). Żądanie posła Rudziń­
skiego ma więc charakter czysto demonstracyjny i 
dlatego jestem przeciwny jego wnioskowi

Izba wniosek posła Rudzińskiego odrzuciła.
Sprawa państwowego podatku dochodowego.

Pos. Kolischer (Praca Konstyt.): W sprawie 
podatku dochodowego mam rządowi do zarzucenia, 
że rząd nie przedkłada naim całego szeregu ustaw 
podatkowych naraz, co nie pozwala mieć ogólnego 
obrazu na system podatkowy. Nie wiadomo ap., ja­
kie źródła dochodów istnieją w projektach rządo­
wych poza podatkami. Wogóle nie jest możliwe, 
żeby oprzeć gospodarkę skarbową 14 tylko na po­
datkach.

Co do samego projektu, to jest on opracowa­
ny troskliwie i podług zasad nowożytnych, z u- 
wzgtędnieniem daleko idącej progresywności.

Jednakie musimy zauważyć, że ustawodawca 
nie może żądać, aby płatnik płaci? jakąś nieograni­
czoną ilość pieniędzy, ale żeby tylko doszedł w 
swych zasadach do takiej granicy, która w danych 
warunkach ekonomicznych jest do zniesienia. Nie 
wiadomo, czy podatek przedłożony ma być obarczo­
ny autonomicznym dodatkiem, czy też nie. Stawki 
tego przedłożenia eą tak wysokie, że one już dal­
szego obdlużenio nie potrzebują. Każdy podatek 
można dzielić na podatki bezpośrednie lub też po­
średnie. Gdyby do stawek projektowanych dodano 
jeszcze stawki taryf komunalnych, toby stawki tók 
wzrosły, te  obciążyłyby nietylko płatników, ale 
wplynę'yby na podrożenie życia—i z p ią tku  bez 
pośredniego zamieniłyby się na pośrednie.

Przedłożenie rządowe trafia swoją ustawą 
nietylko pojedyńczych ludzi, ale też zrzeszenia spo­
łeczne. towarzystwa akcyjne f t p .  Nakłada się na 
nie podwóine podatki. Rząd przytem nie pyta, czy 
dane Tow. Akcyjne jest rentujące i jeśli tylko przy- 
nowi więcej niż 3 proc. dywidendy, to zostaje opo­
datkowane jaknaj wyżej.

Ps. Dębski W?, występuje przeciwko rzeko­
memu faworyzowaniu Ukraińców w Galicji Wscho­
dniej i żąda tylko sprawiedliwości dla . Polaków. 
Napada wreszcie na p. Skulskiego.
Dodatkowy wybór jednego członka Tymczasowego 
Wydziału Samorządowego b. Królestwa, Galicji i 

Lodomerji i Ks. Krakowskiego.
Wobec tego, że proponowany przez Radę Mi­

nistrów na członka Tymcz. Wydz. Samorząd, kii. 
Daniel Majewski stanowiska nie przyjął. Rada Mi­
nistrów proponuje na jego miejsce radnego m. 
Lwowa, p. .lana Szezyrka.

Wniosek rządowy, po kilku słowach pos. 
Riernika, przyjęto.

Następnie po referacie tow. Puiaka (który 
podajemy na innem miejscu), przyjęto bez dysku­
sji w 2-ch czytaniach en bloc ustawę o przywróce­
niu praw b. skazańcom politycznym i wojskowym. 
Tak samo przyjęto obie rezolucje, przyczem w dru­
giej, na wniosek posła Staniszkisa, skreślono w u- 
stępie drugim ostatnie zdanie.

Sprawa serwitutów.
W dalszej dyskusji nad sprawą zniesienia ser­

witutów przemawiali pos. Smoła („Wyzwolenie") 
za projektem większości komisji.

Pos. Krempa (gr. Stapińskiego) zwraca się z 
ostrzeżeniem do chłopów z b. Kongresówki, aby 
dobrze pilnowali sprawy, żeby obszarnicy, tak, jak 
to uczynili przed 50 laty w Galicji, nie wygolili ich 
z uprawnień serwitutowych. Stawia rezolucję: Sejm 
wzywa Rząd, aby w nieprzekraczalnym terminie 
jednego miesiąca opracował ustawę o przeprowa­
dzeniu rewizji procesów serwitutowych w b. Gali­
cji celem wyrównania krzywd, jakie w procesach
0 tak zw. lasy i pastwiska ponieśli chłopi.

Po przemówieniu pos. Kamińskiogo, rozwi­
nęła się dyskusja nad artykułami 30 i 31. Artykuł 
30 ustala podstawę do obliczania odszkodowań za 
serwituty. Większość komisji życzy sobie, żeby 
wartość znoszonych serwitutów była oznaczona we­
dług cen przeciętnych z ostatniego pięciolecia i że­
by ustaloną już wartość roczną korzyści serwituto­
wych skap talizować według stopy 3,3%, t. zn. 
mnożyć ją przez liczi ę 30. Mniejszość komisji, idąc 
za wnioskiem rządowym, pragnie, by mnożnikiem 
była cyfra 20. t  j . by kapitalizacja odbywała się 
według 5 proc., a co do tego, jakie ceny mają słu­
żyć za podstawę rachunku, proponuje następujący 
proceder: W pierwszych 5 latach działania ustawy, 
wartość serwituiów oznaczać się będzie według 
cen przeciętnych o s ia t: '“go ptęc’nlecia przed 1 
sierpnia 1914, w dai-zem zaś pięcioleciu działania 
ustawy według cen przeciętnych z okresu 5 lat o- 
statnich i to znaczy, że m coó? propc i owana przez 
większość obowiązywaćby miata d*;1 ero za 5 lat).

Pos. Smoła broni stanowiska większości kom
1 zwalcza argumenty pos. Marylskiego i Chaniew- 
skkiego.

Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego Wilkoń- 
ski zaznacza, ż© mnożnik 20 opiera się na ustalonej 
praktyce państw zachódnio-europejskich, że zresztą 
m nożnk taki nie da się oprzeć na zupełnie ścisłych 
argumentach. To samo da się powiedzieć .o pięcio­
leciach.

Przystąpiono do ri,»p-awy nad art. 31. k‘ó '7 
mówi o szczegó ach obliczenia wartości serwitutów. 
Większość komisji proponuje ten artykuł w 'em 
brzmieniu, że należy przy tem obliczaniu brać poi 
uwagę: 1) wymiar serwitutów, zapisanych w tabeli 
likwidacyjnej, 2) korzyści, osiągnięte z wykonywa­

nia prawa serwitut'] w ciągu ostatniego pięciolecia, 
8) okoliczności, które spowodowały niewykonanie, 
zmniejszenie, lub wygaśnięcie prawa sewitutu, 4) 
możliwość lub niemożliwości doprowadzenia dzie­
dziny, obciążonej serwitutem do takiego stanu, w 
kiórymby zaspokoiła serwitut w zupełności. Mniej­
szość komisji proponuje taką formułę: Jeżeli użyt­
ki, obciążone serwitutami, niezależnie od woli wła­
ściciela. ani jego poprzednika, są w takim stanę, że 
korzystanie z serwitutów nie odbywało się wcale, 
lub w wymiarze mniejszym, niż zapisano w tabeli, 
albo zgoła ustało, to wynagrodzenie za serwituty, 
regulowane przymusowo, oblicza się według warto­
ści tych korzyści, jakie posiadacze serwitutów tra­
cą istotnie wskutek zniesienia serwitutów.

Przemawiają pos. Smoła, Chaniewski i p. Wil- 
koński.

Na tem szczegółową rozprawę odroczono. Jako 
referent głos zabrał pos. św ida i zaznaczył, że usta­
wa była trafna, lecz została zniekształcona, podkre­
śla olbrzymią doniosłość art. 31 i gorąco staje w je­
go obronie, jako sprawozdawca mniejszości.

Dalsza dyskusja t  głosowanie odroczono do piąt>-
ku. Wśród nagłych wniosków zgłoszono wniosek 
pos. Odyka w sprawie plebiscytu na Górnym Śląs­
ku i  wzywający rząd do poparcia tamtejszej lud­
ności polskiej w jej walce.

Nagłość i meritum przechodzi bez dyskusji.
Następne posiedzenie odbędzie się w piątek o 

godz. 4 pp. z następującym porządkiem dziennym: 
1) 1-sze czytanie ustawy o zwolnieniu pożyczki dłu­
goterminowej od daniny majątkowej, 2) 1-sze czy­
tanie ustawy o upoważnianiu Ministra Przem. i Han­
dlu do wydawania zarządzeń w zakresie nadzoru 
nad przemysłem złotniczym, 3) dalsza rozprawa nad 
serwitutami, 4) ustne sprawozdanie kom.’ regulami­
nowej o wniosku „Wyzwolenia" w sprawie Spiesz­
nego uchwalenia konstytucji, 5) odpowiedź Ministra 
Przem. i Handlu na interpelację tow. Diamanda w 
sprawie roli, jaką odgrywał w Polsce członek misji 
angielskiej Fergus son, 6) rozprawa nad oświadcze­
niem Prezesa Głównego Urzędu Ziemskiego w 
sprawie postępów w wykonaniu uchwały Sejmu o 
reformie rolnej.

rV>_rJuf » 1 i~1~ n ~ * i r - i~ “"  - — i—------ r

0  przywrócenie praw b. skazańcom
politycznym i wojskowym.

Przemówienie tow. Pużaka*
W ysoka Izbo!

Ustaw a przedstaw iona nam przez Min. 
Sprawiedl. została wniesiona przez Ministra 
na wniosek P. Malinowskiego i towarzyszy.— : 
Ustawa ta ma zam iar uregulować stosunki i 
prawno-cywilne pew nej tylko kategorjd osób. j 
Jakkolw iek odnosi się tylko do tego ciasnego i 
zakresu spraw, w zasadzie jest to ustaw a o 
wysokiej doniosłości politycznej.

Już pierwszy art., który mówi o tem, że: 
Obywatelom polskim, skazanym przez sądy b. 
państw  zaborczych za:

1) przestępstw a określone w kodeksach 
wojskowych, naruszające obowiązki stanu 
wojskowego, z wyjątkiem  popełnionych z po­
budek zysku;

2) czyny, popełnione z pobudek politycz­
nych, skierow ane bezpośrednio lub pośrednio 
przeciw całości lub bezpieczeństwu tychże 
państw , przeciw ich panującym, wojskom, 
władzom i urządzeniom, przeciw ówczesnemu 
ustrojowi państwowemu lub społecznemu;

3) namawianie, pomoc i ukryw anie 
sprawcy tego rodzaju czynów (p. 1, 2) lub do­
pom aganie mu do ucieczki;

przywraca się, prócz uchylenia kary, 
wszelkie praw a (w szczególności praw a ma­
jątkowe), których utrata lub ograniczenie wy­
nikły z mocy samej ustawy lub orzeczenia są­
du karnego, tak, jakby skazanie nigdy nie na­
stąpiło; co do urzędów przywróconą jest zdol­
ność piastowania tychże; — wskazuje, że u- 
stawa ta niweluje wszystkie absolutnie wyro­
ki byłego rządu zaborczego, wyroki, 
które spadły w pierwszym rzędzie na 
działaczy politycznych, którzy jakkolw iek 
działali w różnych epokach naszego życia po- 
rozbiorowego, jakkolwiek wyznawali różne 
hasła i zasady, to jednakowoż walczyli zawsze
0 niepodległość narodu, walczyli z istniejącym 
porządkiem prawno-politycznym. I dlatego 
Sejm nasz powinien był w pierwszych dniach 
swego obradowania wąiać pod uwagę tę  sp ra ­
wę, powinien był przed ewszystkiem zacząć 
od tego, żeby usunąć wszystkie skutki działal­
ności rządów zaborczych, które odbiły się  w 
pierwszym rzędzie na nailepszyrh działaczach 
politycznych i społecznych naszego kraju. — 
Tem bardziej powinien Sejm był wziąć się do 
tej spraw y jaknajśpieszniej, bo już istniały 
akty, wydane n ie  przez rząd polski, ale  przez 
jeden z rządów zaborczych. Mam tu na myśli 
am nestię rządu rosyjskiego, pierwszego rządu 
rewolucyjnego, ks. Lwowa.

Na podstaw ie tego aktu amnestyjnego, 
przestępcom politycznym, którzy znaleźli się 
na te ren ie  Rosji, zostały przywrócone praw a 
polityczne. Dziwna rzecz! Ci ludzie, którzy u- 
zyskali z powrotem swoje prawa, którym 
przyznano daleko idące prerogatywy, bo rząd 
rosyjski zabezpieczył ich nawet finansowo, 
powyznaczał im pensje i t. d. — ludzie ci, 
wróciwszy dn oPlski, znaleźli się w tem poło­
żeniu, że rząd polski, a zwłaszcza adm inistra­
cja nasza, w niektórych wypadkach naw et są­
dy, w dalszym ciągu uważały ich za przestęp­
ców, co było krzywdzacem nadużyciem. Były 
wypadki, że przestępcom politycznym, arane- 
stjonowanym przez rząd rosyjski, odebrano 
naw et praw o głosowania do pierwszego Sej­
mu Ustawodawczego Bardzo wielu przestęp­
ców nie mogło z powrotem uzyskać praw  m a­
jątkowych dlatego, że komentowano, i i  są po­
zbaw ieni tych praw  na podstawie dawnych 
wyroków rosyjskich. To są rzeczy, k tóre nie 
mogą być cierpiane, bo przecież poprostu nie 
można zrozumieć ani na jedną chwilę, że spo­
łeczeństwo i rząd nie solidairvzuie się- z dzia­
łalnością tych ludzi, którzy ponieśli karę. któ­
rzy na ołtarzu wspólnej spraw y zlożrli n ieM - 
ko życie, a le  szczęście osobiste, sw o'e mienie
1 «n:eni3 swoich potomków. Dlatego, jakkol­
w iek ta ustaw a jest spóźniona, to bezwzględ­
nie powinna jaknajprędzej we'ść w życie, bo 
nietylko chodzi i stan tych lu d z i, którzy po­
nieśli tyle ofiar n a  rzecz  całego sp o łeczeń stw a

polskiego, ile chodzi również o ludzi żywych, 
którzy m ają prawo do zadośćuczynienia na 
każdym polu, a zwłaszcza na polu swoich 
p raw  honorowych i obywatelskich, na polu 
praw  prywatnych, cywilnych i majątkowych.

Mieliśmy dotychczas jeden akt, który 
wkraczał w tę dziedzinę; mamy dekre t z dn ia  
8 lutego, ale ten dekre t w drogim  tylko ustę­
pie mówi o tych ewentualnościach.

Dekret ten przywraca praw a honorowe, 
natom iast nie wkracza w praw a cywilne, 
zw leszcza praw a majątk., dlatego ustawa, którą 
mamy przed sobą, jest konieczną nietylko do­
niosłością społeczną, ale wogóle doniosłością 
polityczną. To zadośćuczynienie ogólne musi 
być tutaj uczynione, musi być wyrażone w ła­
śnie przez ustaw ę niniejszą.

Spóźnienie ustawy uspraw iedliw ione jest 
trudnościam i, na jakie natrafia.

Jeśli weźmiemy sprawy m ajątkowe, w  
takim razie, gdyby ustawa chciała regulować 
i w tym kierunku spraw y m ajątkowe, to na­
stąpiłby ogromny chaos i zamieszanie, sądy 
przeciążanoby nadm ierną pracą, sądy w wielu 
wypadkach byłyby w wielkim kłopocie, w ja­
ki sposób prawa majątkowe ew entualnie re ­
windykować. Tem bardziej, że istnieje pew na 
granica pomiędzy pewnemi okresam i działal­
ności politycznej naczego kraju. Taka granica 
da się przeciągnąć mniej więcej po latach 
60-tych. Okres lat 60-tych zamyka przeciąg 
czasu, kiedy nietylko sądy działały, ale dzia­
łała i adm inistracja. I jeśli chodzi o ówczesne 
wyroki sądowe, to one powodowały automa­
tycznie tak zw. konfiskatę majątków, k tóra  
tem  samem pozbawiała praw a własności n ie ­
tylko skazanego, ale tak samo jego rodzinę. 
Natomiast po latach 60-tych sądy rosyjskie, o 
ile skazywały przestępcę politycznego na jaki­
kolwiek wyrok, to w każdym razie, pozbawia­
jąc prawa m ajątku, nie pozbawiały m ajątku 
najbliższej rodziny.

Jeśli zaś chodź! o spraw y odleglejsze, 
wkraczające w lata  30, w la ta  40, 50 i 60, to 
w takim razie jesteśm y w tej możności zlikw i­
dować nasze porachunki z b. rządami zabor- 
czemi i dltego m oiliwem  jest i wskazanem, 
żeby przy przyszłych rozrachunkach, zwłaszcza 
między Rosią a  Polską, rząd polski żądał 
zwrotu, w zględnie odszkodowania na rzecz 
tych, którzy stracili przez konfiskatę swoje 
■majątki, żądał zwrotu ew entualnie naw et d la  
najbliższych następców skazanych.

Dlatego komisja prawniczo przyszła do 
przekonania, że ten okres pierwszy, zamyka­
jący postępowanie sądowe, należy odnieść do 
likwidacji międzypaństwowej i dlatego komi­
sja prawnicza przychodzi w tej m aterji tylko s  
rezolucją, k tóra wyraża bezwzględnie uznanie 
tym wszystkim, którzy w  tych latach ponieśli 
jakiekolw iek ofiary na rzecz dobra ogólnego, 
a równocześnie wzywa rząd do uregulow ania 
ustawowo tej sprawy.

W najbliższej przyszłości Rząd bezwzglę­
dnie  przyjdzie przed Izbę z odpowiednią li­
sta wa w tej kwestji.

Natomiast kom isja przyszła jednogłośnie 
do tego wniosku, że należy tylko rozpatrzeć 
spraw ę byłych skazańców politycznych, zwła­
szcza rozstrzygnąć te  sprawy z okresu nie- 
przedawnionego, z okresu ostatnich lat 30-tu.

Artykuł 3-ci mówi o możliwościach, kiedy 
byli skazańcy polityczni będą mieli Prttwo ^  
chodzenia swych praw  m a ją tk o w y c h .  Usta"* 
ta przekreśla miedzy innemi w s z y s tk ie  rozpo­
rządzenia cesarskie, zarówno n i e m i l e ,  j*k 
i austriackie, które wydano pod _j y
światowej a odnoszą się do wojskowych, któ-
r z v  dezerterowi)!i. w z g l ę d n i e  do osób cyw.l-
” vch które s a m o w o ln ie  wydaliły się  z k raju , 
a tem  sam em  uległy pewnymi represjom .

N astępnie ustawa ta będzie obowiązywa­
ła w e  wszvslkich trzech zaborach. Oczywiście, 
że najw iększe zastosowanie będzie miała, je ­
żeli chodzi o przestępców politycznych, na te­
ren ie  b KróUstwa Kongresowego.
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Ustawa ta między innemi powiada, w ja­
ki sposób, prztd jakim sądem ma skazany do­
chodzić swych praw, dochodzić zwrotu mająt­
ku. Mówi się o tom, że jakkolwiek działały 
róż: .ego typu sądy wojenne, sądy polowe i są­
dy cywilne, to .ednak cała ta akcja będzie się 
skupiała w daiym  sadz e okręgowym, na te­
renie którego dawniej mzędował ew. sąd ro­
syjski wogóle sąd zaborczy. O ileby takiego 
sądu polskiego, któryby nastąpił w miejsce u- 
rzodcwania sądu rosyjss-ego, nie było, będzie 
rczstrzygai sąd okręg..wy warszawski.

W ten sposób przedstawia się ustawa, 
która ma jeszcze dwie rezmucje. Rezolucja 
pierwsza r  ;  za zadanie unurn cwanie przede- 
wszystkiem sic. a u materialnego niezamożnych 
przestępców pobtyczaycb. których przyszłość 
wcale nie jest ubezpieczona, a których przy- ( 
szłość powinna być ubezpieczona. Ludzie ci | 
po powrocie do kraju pozbawieni są wszelkiej j 
opieki prawnej. Powiem więcej: gdy chcieli , 
oni się zorganizować i pomówić o swej spra­
wie i ewentualnie wystąpić przed rząd z jakimi 
memorjałem, miejscowe władze administra­
cyjne do takiego zebrania nie dopuściły.

Rezolucja 2-ga jest unormowaniem, mię­
dzy innemi, na-Szego stosunku do tych prze­
stępców politycznych, co do których praw7 cy­
wilnych i majątkowych nie możemy dostatecz­
nie unormować ze względu na trudności, o 
których mówiłem Brzmi ona:

1. Sejm z czcią i uznaniem wspomina u- 
czestników walk o niepodległość Narodu, któ­
rzy w wojnie polsko-rosyjskiej z 1831 r. i w 
powstaniach r. 1848 i 1863 złożyli dowody po­
święcenia i gorącej miłości Ojczyzny.

2. Sejm stwierdza, że wszystkie konfiskaty 
■majątków osób. które walczyły o Wolność Pol­
ski, dokonane przez rządy b. państw zabor­
czych, bez względu na to, w jakiej nastąpiły 
formie, były aktem gwałtu i bezprawia i wyra­
ża głębokie przekonanie, ie  Rząd polski akty 
te  i skutki unicestwi.

3. Sejm wzywa Rząd, ażeby możliwie w 
najkrótszym czasie przedłożył Sejmowi pro­
jekt ustawy, któraby zgodnie z poczuciem 
sprawiedliwości, wyrównała krzywdy, jakich 
od rządów państw zaborczych doznali uczest­
nicy walk o wolność i ich następcy.

Proszę Panów! Na tem się ograniczam; 
chcę tylko zaznaczyć, że ustawa ta, jak na po­
czątku powiedziałem, ma. znaczenie ogólne, 
ma znaczenie nadzwyczaj doniosłe w naszych 
stosunkach pra wno-pań stwowych. Ustawa ta 
nie jest ustawą, ale jest aktem zadośćuczynie­
nia i solidarności Sejmu z tymi wszystkimi, 
którzy kiedykolwiek w naszej martyrologji 
zginęli, lub też mienie, czy szczęście swoje i 
swoich rodzin złożyli na ołtarzu wspólnej 
sprawy- Nie chodzi o ocenę pojedynczych 
grup, które uczestniczyły w tych walkach, nie 
chodzi o ich programy polityczne i społeczne, 
ale chodzi o jedno, o uznanie, że poza różnica­
mi, które muszą być między różnemi pokole­
niami, górowała jedna myśl — walka z rząda­
mi zaborezemi.

daniny majątkowej. Przeprowadzić tę daninę 
będzie musiało Państwo Polskie dla uporząd­
kowania swoich finansów, jak to robią inne 
państwa. Wysokość tej daniny, która w każ­
dym razie obejmie wydatnie wszystkie posta­
cie majątku nieruchomego i ruchomego, nie 
jest jeszcze ostatecznie ustalona, gdyż zależy 
ona w znacznej mierze od wyniku wszczętych 
obecnie akcji pożyczkowych. Uwolnienie po­
życzki długoterminowej od tej daniny, z któ­
rego nie będzie korzystał żaden inny rodzaj 
majątku, jest przywilejem, który lokatę w tej 
pożyczce wszelkich rozpo rząd żalnych zaso­
bów czyni wyjątkowo korzystną.

*  *  *

i Z powodu ogłoszenia przez „Gazetę Po­
ranną 2 grosze" w dodatku nadzwyczajnym z 
dn. 2 maja fałszywej wiadomości o wzięciu 
Kijowa przez wojska polskie, redakcja tego 
pisma zostaje pociągnięta do odpowiedzialno­
ści sądowej.

Kronila polityczna.
Danina majątkowa.

Ministerjum Skarbu wniosło do Rady Mi­
nistrów projekt ustawy, przyznającej obliga­
cjom rozpisanej obecnie pożyczki długotermi­
nowej uwolnienie od przyszłej jednorazowej

Chlaśnięcia.
„Powrót Odyssa"*).
(Hymn powitalny).

...Płaczcie z radości, z Pepesu socjaly,
Bo już „gospodarz Polski", Roman „Wdały", 
Jej „dobry genjusz", jej „słoneczny baca",

Z Algieru wraca!..

Już się z swych „suchot" nareszcie wydobył!.. 
W złotym humorze i zdrów, jak sto kobył,
Po lśniącej wstędze „Vive!" gędźbmeych

„rżnie" szyn, 
By dorżnąć „Cieszyn1!..

Rosja a Włoch?.
Iskrówka z Moskwy donosi, że krążownik 

włoski przybył z Foti do Noworosyjska. Ka­
pitan de Martini oświadczył władzom sowiec­
kim, że jest upoważniony przez włoskiego 
prezydenta ministrów do rozpoczęcia wstęp­
nych rokowań, mających na celu wznowienie 
stosunków urzędowych między Włochami a 
Rosją sowiecką.

Inż. Wodowozow, mający być oficjalnym 
przedstawicielem Rosii we Włoszech, bawił w 
San Remo, gdzie omawiał z Nittim sprawę 
wznowienia stosunków z Rosją. Treść rozmo­
wy przesłał Wodowozow Leninowi. W wy­
wiadzie z dziennikarzami angielskimi Nitti o- 
świadczył odnośnie do Rosji, że zamierza 
wznowić z nia stosunki zarówno ekonomicz­
ne, jak też dyplomatyczne. Otworzenie Rosji 
miaiob- te dobrą stronę, że robotnicy poznali­
by prawdziwy stan rzeczy w Rosji i pokazało­
by się, eż sowiety doprowadziły kraj do u- 
padku. Oczywiście wznowienie stosunków u- 
zależnia się od zapewnienia ze strony Rosji, że 
n;e będzie się mieszała w sprawy7 wewnętrzne 
państw Ententy. Nitti nie wierzy, aby Rosja 
miała dużo produktów na wywóz, ale ponie­
waż Europa ma przed sobą trzy ciężkie lata 
do przebycia więc i to dobre.

i„ i i, ■ mmmm x

l p m i  2flj!l!s JWBłt? OlSUIDiSÓW1'.
W yjaśnienie.

W związku z umieszczonym w Nr. 104 „Ro­
botnika" artykułem „Gwałty obszarników*1 otrzy­
mujemy od porucznika Jukubskiego wyjaśnienia, 
poparte dokumentami, które dowdzą 1) że por. Ja- 
kubslri nie znajduje się na froncie z powodu cho­
roby i że wr sprawie ze Stanisławem Buszmą postą­
pił ściśle według dobrowolnej umowy z Buszną, 
którą to umowę podpisał Ostrowski, instruktor Zw. 
Zaw. Rob. Rolnych a przejrzał inspektor pracy w 
komisji rozjemczej w Ostrowiu. Prócz tego p. Ja- 
kubski stwierdza ,że nie wiedział iż matka ułana 
Boguckiego mieszkała u Buszray.

,!Będzie go witał ze czcią „naród" cały:
Więc najprzód „Zyta" w szacie śnieżno białej, 
I, ach, w rynsztunku pełnym, (jak do boiu)

,Skauci" z „Rozwoju":

„Dymcio" „od listów" i „szyfmano—Pieniek", 
I „tłumy" N.-D.: Radziszewski Heniek,
I „Rejtan" Sejmu, co ma, bracie, browar,

„Sam" ksiądz-piwowar!...

Książę Władysław i „państwo" J. Hlasko, 
„Wieszcze" Endecji, z werwą „echt" —

parnaską,
I jej „Towiański", z swą „fizyką racją",

Muttermilch Wacto!..

A moja „Mańka" z Chadecji kahału.
To już z radości wprost dostała szału!..
Z nakazu swojej „Komisji" sejmowej,

Uczy się „mowy1!..
i,

...Mam kłopot, „Robie", z tą namiętną brzaną!.. 
Gdyż, jakby była przy płocie pijaną,
Tak się uparła, bym też (to nie bzdura!)

Witał „Cavour‘a‘ !..

Choć na ten „zaszczyt" nie bardzo-m jest łasy, 
Stary mój „tużur" już dała do „prasy" ***),
A — kto wie, bracie? — może nawet spodnie, 

Żebym mógł godnie

Powitać tego, co jest (dziękiż Panu!)
Istnem wcieleniem „polskiej racji stanu",
Co jest (choć wszędzie po pismach go „leją")

Polski nadzieją!.. 
Wacław Wolski.

jfiech żyje pokój!

•) Jest fragment dramatyczny Wyspiańskiego 
pod takim tytułem.

***) Do prasowania, bracie!

Telegramy.
ii

Warszawa, 4 maja.
Komunikat sztabu generalnego W. P. do­

nos; z dnia 4 maja:
W dniu wczorajszym oprócz lokalnych 

starć nie zaszło nic znaczniejszego. Nasza ak­
cja na Ukrainie postępuje w dalszym ciągu po­
myślnie.

Na odcinku Dźwiny utarczki wywiadow­
czych oddziałów.

Na reszcie frontu sytuacja niezmieniona.
I Z ast szefa sztabu generalnego 

(—) Kuliński pułk. szt. gen.

M m t  Roliolaii!. S t a m  S jiH z ie ltig i
u l. W olaka <v4 -  te ! .  77-59; 77-53 i 8 2 -9 7 .

Adres telegr.: „ W a rs z a w a -S p ó łd z ie lc a 11.

Stowarzyszenia związkowe i I-ej kat, mo­
gą otrzymać w hurtowni w tygodniu bieżącym 
(na 100 czł.):

1. po 300 szt. papierosów po i mk. szt.
2. „ l o o  „ „ „ 70 fen. s z t
3. .. 400 ., ,. .. SO .. „
4. 10 kg. oleju rzepakowego po 18 mk kilo.

Stow. Ii-ej kat. mogą otrzymać (w stos. 
na 100 czł)

1. 100 szt. papierosów po 1 mk. sztuka
2. 100 „ „ po 50 fen. „
3. 50 .. po 7o

UWAGA: Towary rezerwujem y dla Stow 
Związkowych tylko w ciągu 6-ciu dni od daty 
ogłoszenia.

Należność za powyższe towary należy 
spłacać bezwarunkowo zgóry.

Ba*. J e ln ic k i w ans*1. Roentgen
M a r s z a ł k o w s k a  118. Tel. 108 61.

l o—l i 5—7 panie 1—2 5846

Dr. nted. f la lisp ilja n  Ssrnstain
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 

W sp ó ln a  6 3 , m . I (parter). Przyjmuje co- 
dziennie od 4—6 po poł.t w niedzielę i święta 

od 10 -12  r. 5793

Dr. M. Tuchendler
b . le k a r *  p o lik l. p r o f . L e s s e r  a  

Choroby w e n e r .  i s k ó r n e  (włosow) m e m o o  
p łc io w a  10-12 M -7 .

Lr. J. tw ita tsk a
c h o r o b y  a k ó r n e , w e n e r . ,  k o s m e t .  od 4—5* 
K ru caa  31, t e l e f .  102-77. W y łą c z n ie  d la  

fco u fe f .________ 5735

Br*. H. P lu sk i
b . D y r e k to r  S a n a to r iu m  w  Zak op anem
przyjmuje stale od ll-ej—2 ej w y łą c z n ie  w  

c h o r o b a c h  p łu c n y c h .
ŻÓ8AWIA 2 5 . 5737

Pusa M i i  o BBlstiei iltflsiwie «a lianie.
Paryż, 4 maja.

(P. A. T.). (Radjo). „Petit Parisien" po­
daje następujące szczegóły, dotyczące ostatniej 
ofensywy polskiej: Armja polska marszałka
Piłsudskiego stoi przed bramami Kijowa, jest 
to następstwem zerwania układów pokojo­
wych, wszczętych w połowie marca, a zerwa­
nych przez rząd moskiewski przez nieprzyję- 
cie Borysowa jako miejsca rokowań pokojo 
wych. Marszałek Piłsudski skonstatował kon­
centrację wojsk czerwonych na całym froncie 
polskim, a szczególnie na odcinku południo­
wym. Wtedy zdecydował się uchwycić w swo­
je ręce inicjatywę i ugrupował 17 dywizji w 
okolicach zagrożonych, zapewniwszy sobie ró­
wnocześnie współdziałanie Petlury Republiki 
Ukraińskiej, okupowanej w wielkiej części 
przez wojska czerwone. Jego front bojowy 
rozciaga się od Prypeci na północ aź do Dnie- 
stru na południe. Jeżeli marszałek Piłsudski 
osiągnął tak świetne sukcesy, zawdzięczać to 
należy tej okoliczności, że cała ludność ukra-

Z miasti laterol fag.
Czyste i nie czyste piękn®.

Kto u nas był pierwszym fałszerzem wag?
Rosjanie.
Ich wielki instynkt państwowy — -trudno 

bowiem nazwać „rozumem" państwowym u- 
strój, który od wściekłego podmuchu głupoty 
fanatycznej, runął w gruzy, jak Sodoma i Go­
mora — dyktował i>m, że trzeba w Polsce ka­
strować wszystko, co jest ideą i ideolcgją, a 
pielęgnować to, oo jest „czyste"; „Czystość" 
przeniosła się z wódki na filozofję, sztukę i  
naukę. Wolno więc było uprawiać czystą filo- 
rofję, czystą naukę i czystą sztukę. A my, na­
iwni, szliśmy na lep tej nietyle spirytualistycz­
nej, ile alkoholicznej czystości.' Spirytualizm 
zaś, choć się wywodzi od słowo „spirytus", 
jest nietylko różnym od alkoholizmu, ale na­
wet jego przeciwstawieniem. Spirytualizm, 
czy Widzenia księdza Piotra z „Dziadów" czy 
z „Genezis" Słowackiego — jest religją du­
cha, alkoholizm jest religją — bezducha. Tam­
ten pragnie, dąży, wróży i ziszcza, ten—cięże- 
je, spoczy wa, jest jałowy i drętwy.

Powie kto, że to gra słów jedynie: mieszać 
czystość wódki z czystością filozofii lub sztuki? 
Co ma wspólnego czysta okowita z filozofią 
dla filozofii, czyli czystą filozofią i sztuka dla 
ąztuki, czyli czystą sztuką?"

Ma wspólne źródło — niewolę.
Ten sam rząd, który sprzyjał jaknajszer- 

szej konsumpcji okowity i otaczał ją ojcowską 
i  macierzyńską opieką. — ten sam rząd stwa­
rzał szczególnie dogodne warunki dla rozwoju 
czystej nauki i czystej sztuki. Nie trzeba było 
kłaść maski Zycha lub Katerti, jak to czynił

Żeromski, gdy się chciało apostołować czystą 
poezję, kult czystego piękna, piękna bez idei 
utylitarnej, społecznej lub politycznej. Cenzu­
ra  moskiewska dawała zupełną wolność i pra­
wo kwitnienia — wszelkim siewom „czysto­
ści" w tworzeniu polskiem.

Czy to oznacza, że ci pisarze i artyści, oo 
korzystali z owej swobody, byli na rękę ów­
czesnym gnębidelom ducha polskiego? Nie­
wątpliwie. Czy można ich za to winić, ie  wo­
leli piękno nie obarczone żadną misją, niż u- 
ginająoe się pod ciężarem tendencja patrioty­
cznych, narodowych, socjalnych? Nigdy w ży­
ciu. Mieli do tego zupełne prawo. Lecz można 
się im dziwić, że nie poszli na przekór tej 
swojej busoli czystego piękna. Że nie byli 
dość subtelni, ażeby zrozumieć, że prawosław­
ny najeźdźca cieszy się z tego wybujania aż 
pod same niebiosa — drzewa czystej poezji. 
Powinni byli oni, co tak często przysięgali na 
mistycyzm i metafizykę w poezji, czuć, że 
wduszaiąc ją w klatkę czystości — szlifują 
wprawdzie djamenty jej formy, jej kształtu ze­
wnętrznego na brylanty, lecz jednocześnie za­
cieśniają mistycznego i metafizycznego ducha 
polskiego, — że obcinają skrzydła spirytua- 
lizmowi polskiemu, że duszy polskiej kruszą 
jej miecz Chrobrych, Jagiełłów i Sobieskich, 
że zamieniają „płaszcz jej ducha nie wyżebra­
ny, lecz świetnościami przodków świetny" — 
jak śpiewa nasz Juljusz Wielki—na upierzenie 
sztucznego kolibra lub w najlepszym razie 
sztucznego łabędzia. Despotyzm moskiewski 
wiedział doskonale, że czyste piękno uinie- 

1 szkodliwi wszelkie żądła niepodległościowe 1 
' stępi wszystkie ostrza rewolucyjne. Wiedział 
| on też, że hasło takie, rzucone między pisa- 
: rzów i artystów7, osłabi i samą sztukę i samą 
; twórczość. Albowiem, gdy się jej każą wsty- 
) ćzić tego, że jest nieczysta, że jest na usługach

idei jakiejkolwiek, — wnet ona zaczyna mał­
pować, zamiast człowieczyć. Zestrachana, że 
się nie spodoba trybunałowi czystego pięk­
na—upuszcza sobie dobrowolnie krwi i ży­
wotności. przestaje )>yć rozlewana i niepohamo­
wana, szczera i ogarniająca wielkie teraata. 
Lepszy jest artysta nie czysty, który przecież 
stwarza wielkie dzieło, dzieło mocarne i na­
tchnione, niż artysta czysty, który odbywszy 
połóg jakiejś giewontowej góry — rodzi białą 
myszkę.

Rosjanie o tem wiedzieli. A jeśli nie, — 
to my powinniśmy byli wiedzieć. Ale nie: oni 
wiedzieli. Toż mieli u siebie dość wielkolu- 
dów-fanatyków i mistyków i mogli widzieć 
żb liska, jak potężne umysły, wcale nie czyste 
w sztuce, jak Dostojewski i Tołstoj — były 
rozsadmikami druzgoczącej krytyki społecznej 
i rewizji moralnych wartości — a zarazem nie 
pomimo to, lecz właśnie dla tego — wielkimi 
aftystami, psychologami, plastykami, wspa­
niałymi budowniczymi wszelkich eposów znę­
kanego ducha ludzkiego.

A co ważniejsza, wiedzieli Rosjanie, że 
wielkie arcydzieła romantyzmu polskiego zro­
dzić się mogły tylko na glebie, użyźnionej tem 
wszystkiem, oo sztuka czysta na pewno chcia­
łaby wyrzucić za okno.

Więc gdyśmy skwapliwie pochwycili fał­
szywe wagi czystej sztuki, zatwierdzone przez 
najeźdźcę ze wschodu — tryumfowali szatani. 
Myśmy byli dumni, że apostołuiemy poezję a- 
poli tyczną, a tym czasem składaliśmy tylko do­
wód rozbrajającej apolityczności, naiwnego 
nierozumienia, że nasza, warszawska czysta 
sztuka jest hodowlą homunculusów, retortą do 
chemicznego produkowania sztucznych lud­
ków, że podnosi do znaczenia dogmatu strasz­
liwy fałsz: potępienie i zepchnięcie w niebyt 
wszystkich duchów7 prężnych i wszystkich na­

tur rozłożystych. Zaludnili naszą literaturę i  
szitukę twórcy zimni, oschli, samolubni, nie 
dobrzy, nie polscy sercem i połączeni cichą, 
solidarną radością, że na ich fałszywych wa­
gach tylko ich złoto wytrzymuje próbę, a zło­
to rogi, zwołujące na wielkie jutro odrodzenia 
narodowego gen juszu — nic nie są warte.

Ludzie—ostrowidze wiedzieli, ie  grupy 
tak zwanej czystej sztuki nadają się wrśmie- 
nicie na partje intelektualistów urzędników a 
nawet rządowych. Lecz o tem powiemy jesz­
cze.

Stanisław Brzozowski swym Instynktem 
ostro widza czuł, że „czysta filozof ja", rozpano­
szona w Berlinie, owa filozofia, odźegnywują- 
ca się od W szelk iego  wpływu na tok spraw 
społecznych i żywych — jest filozofia Piłata, 
umywającego ręce, gdy na zbrodniczych wa­
gach odważa się wyrok Ukrzyżowania. Lecz o 
tem powiemy jeszcze.

Dzisiaj zatem wszystko, co się zrodziło
pod kopuła, tylko oo zdjętą z wielkiego fallu- 
sa na Saskim placu, -  powinniśmy a priori 
podejrzewać i — przekreślać , nawet uni­
cestwiać. Wszystkie kryterja, probierze, 
sprawdziany, tablice wartości, „urodzone w 
niewoli, okute w powiciu", powinny być wy­
miecione. P an o w an ie  fałszywych wag i miar 
musi się skończyć, jeśli chcemy w tej dobie 
wielkiej wiosny Polski i świata módz mówić 
sobie inaczej, niż Mickiewicz, gdy rozdzierają­
co elegijnie wspominał w „Panu Tadeuszu" 
zbliżającą się planetę Napoleona:

„Ja tylko jedną taką wiosnę miałem w 
życiu!"

Cezary Jellenta.



Nr. 121 „n  u  n  u  T n i n * s r o a a ,  ó maja iuzu r.

Ińska powstała przeciw bolszewikom na sku­
tek  układu, zawartego 28 kwietnia w W arsza­
w ie pomiędzy U krainą a Polską, w którym to 
układzie granice pomiędzy obydwoma repu­
blikami zostały ustalone. M arszałek Piłsud­
ski zobowiązał się opuścić z wojskami swemi 
U krainę skoro tylko siły zbrojne Republiki 
m ałoruskiej będą wystarczające, aby bronić 
jej niepodległości. Skutkiem  tej ofensywy jest 
zupełne wyzwolenie U krainy z pod jarzm a mo­
skiew skiego. Zwolnienie to będzie miało bar­
dzo poważne skutki d la  wschodniej Europy.

i u i l t i i l  mjlorow i  ih (iiiiijtotti.
Poznań, 4 maja.

(P. A. T.) „K urjer Poznański" donosi z 
Grudziądza pod datą 3-go b. m.: W okręgu 2 
ustalono do godz. 4 i pół rano następujące re­
zultaty: ogółem oddano 71.102 głosy, z tego 
49,100 polskich i 22 022 niemieckich głosów-

Lista Nr. 1 (N S. R.) otrzymała 33000. li­
sta Nr. 2 (Zw. Ludu N iem ieck iego) 16000. li­
sta Nr. 3 (Związek L udow o-N arodow y) 10000, 
lis ta  Nr. 4 (Niemiecka Partja Demokratyczna, 
Socjal-Demokratyczna i Centrowa) 6000, lista 
Nr 5 (Polskie Stronnictwo Ludowe na Pomo­
rzu) 762. lista Nr. 6 (P. P- S.) 550, lista Nr. 7 
(Stronnictwo Cbrześejańsko-Lud. Kulerskiego) 
(1800, lista Nr. 8 (strona, mieszcz.) 2,600, lista 
Nr 9 (Narodowe Słr. Robotn. kierunku kato­
lickiego) 200, Brak jeszcze rezultatu z kilku 
p ow iatów .

Z i i t M  m i s ą  w " m i ń
Poznań, 4 maja.

(P. A. T.) Na wniosek cenzora wojskowe­
go z dnia 4 b m., zniesiono cenzurę prew en­
cyjną, ustanowioną rozporządzeniem Komen­
dy Miasta z dnia 27 kwietnia.

G ljP  GBitkl S818K3
we L n i i e  mi i i iw r i f t s t .

Lwów, 3 maja.
(P. A. T.). Dziś o godz. 5 w dawnym 

gmachu sejmowym odbyło się uroczyste po­
siedzenie senatu wszechnicy Jana Kazimierza 
z okazji objęcia tego gmachu na oele uniwer­
sytetu.

1 maja w Rosii n i M t i .
Moskwa, 3 maja.

(P. A. T.). Radjo. W dniu 1 maja, przezna­
czonym na generalne porządkowanie, w oałem 
m ieście wrzała gorączkowa praca w nastroju 
pełnym  radości: wszystkie fabryki i zakłady 
przem ysłowe podwoiły energję, zaś funkcjona­
riusze sowietów wykonywali powszechnie uży­
teczne prace w zakresie porządkowania i wy- 
ładow yw ania transportów  towarów, napraw y 
węzła kolejowego moskiewskiego i t. p. Na­
w et takie przedsiębiorstw a, jak d rukarn ie , 
pracowały praw ie w komplecie.

Moskwa, 3 maja.
(P. A. T.). Radjo. Z całego szeregu miast 

nadchodzą informacje, żed zień 1 maja upły­
ną ł wśród natężonej pracy całej ludności.

S i i i t t ]  *  M U M .
Paryż, 4 maja.

'( P .  A. T.) (Radio). Z Baku donoszą, że 
rząd Azerbejdżanu, otrzymawszy ultimatum 
od sowietów, ustąpił i oddał władzę w ich 
ręce.

Wilia mfiiH-’awhk
Wiedeń, 4 maja.

(P. A. T.) Wied .B. Kur donosi z Mos­
kwy :dnia 22 kw ietuia zawinęły do portu A- 
leksandirowska na Sahalinie okręty wojenne 
japońskie, których kom endant oświadczył, ie  
nie ma żadnych nieprzyjacielskich zamiarów 
i chce tylko poinformować się o losie Japoń­
czyków, zamieszkałych na Saohalinie. Wkrótce 
jednak wylądowały wojska japońskie i obsa­
dziły miasto. pt>c®em wysłano depeszę iskro­
wą do wschód n i o-sy b eryjsk i eh sowietów, gro­
żąc obróceniem miasta w perzynę, jeżeli ja­
pońskim  jeńcom wojennym i cywilnym stanie 
się jakakolwiek krzywda. Sowiety wsohidnio- 
sybaryjskie odpowiedziały, że jeńcom japoń­
skim nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

i S i e i f  w Lilie l i r c l i i .
Paryż, 3 maja.

(P. A. T.). (Havas). W edług depeszy o- 
trzym anej z Londynu przez „Tem ps", w ko­
łach rady najwyższej panuje przekonanie, iż 
n ie  było by niemożbwe przekształcenie iej na 
organ rządu międzynarodowego. Przewidywa­
ne jest dopuszczenie przedstawicieli Niemiec 
jako członków redy. To samo mogłoby być 
wcześniej czy później zastosowane do przed­
stawicieli Rosji. W ten sposób powstałby przy 
Lidze Narodów organ rządu międzynarodowe­
go, utworzony z prezydentów ministrów 
wszystkich państw.

Strajk Milan. lin fii i rslaTIt* 
ttrtiiftl n  Finch.

Ljon, 4 maja.
(P. A. T.). (Radjo). S trajk kolejowy we 

'"Kincji jest na ukończeniu. Ruch handlowy 
w okolicach Paryża jest normalnv. Jest pra- 
“’dopodobnem że strajk został nakazany przez

ogólny związek pracy, który w ten sposób 
chciał przyjść z pomocą strajkującym górni­
kom. Górnicy z okolic Loary postanowili po­
wrócić do pracy.

Paryż, 3 maja.
(P. A. T.). (Havas). M inister Robót Pu­

blicznych Letrocquer przedstawił na radzie 
ministrów sytuację wytworzoną przez strajk 
kolejarzy górników, oraz robotników porto­
wych. Funkcjonowanie instytucji użyteczności 
publicznej jest zapewnione, bowiem znaczna 
większość pracowników pozostała na stanowi­
skach wspomagana w pracy przez liczne za­
stępy ochotników. Ruch kolejowy na lin ja eh 
rządowych jest ograniczony, można jednak 
oczekiwać rychlej poprawy sytuacji. Strajk ro­
botników portowych objął tylko niektóre por­
ty. Górnicy w kopalniach departam entów  pół 
nocnego i Pas de Calais stawili się dziś rano 
do pracy, le 'z  otrzymawszy polecenie porzuce­
nia pracy, dziś dopiero powezmą decyzję.

Ljon, 4 maja.
(P. A. T.). (Radjo). Z Lille donoszą, że 

w piątek odbyło się inauguracyjne otwarcie 
pierwszej z kopalń odbudowanych, a zniszczo­
nych w czasie wojny. Kopalnia ta jest zaopa- 
teona w najnowsze urządzenia.

Otwsrcis tesMiałi ftimtUi.
Ryga, 2 maja.

(P. A. T.). W związku z mającym nastą­
pić otwarciem  konstytuanty w dniu wczoraj 
szym miasto przybrało wygląd świąteczny.

Przewodniczący Pady Narodowej Czakste 
otworzył konstytuantę przemówieniem, w 
którem  wspom niał o ciężkich latach, przeży­
tych przez Łotwę, oraz o owocnej pracy rządu 
tymczasowego, podnosząc jednocześnie zasłu­
gi, które arm ia łotewska oddała swej ojczy 
źnie. Izbh przez powstanie uczciła pamięć 
poległych za ojczyznę. W zakończeniu prze­
mówienia p. Czakste wyraził wdzięczność dla 
państw sprzymierzonych za pomoc od nich o- 
trzymaną, oraz. podkreślił istnienie stosunków 
przyjacielskich między Łotwą a Polską, Litwą, 
Estonją i Finlandią. Po wysłuchaniu tego 
orzem ówienia Izba odśpiew ała bymn naro­
dowy.

Slrijk t i t a  w (nM . ’
Kraków, 3 maja.

(P. A. T.). Strajk kelnerów kaw iarn ia­
nych, który wybuchł w sobotę, doprowadził w 
niedzielę w kilku kaw iarniach do wykroczeń 
ze strony strajkujących, tak. że kilka kaw iarń 
musiano zamknąć. Dzisiaj strajk trw ał wda ł  
szym ciągu. Publiczność obsługiwała się sama. 
Powodem strajku jest żądanie kelnerów  wy­
płacania im 15% z obrotu, zamiast dotychcza­
sowych 10%.

W mmIstr?.
Naueo, 3 maja.

P. A. T.). (Radjo). Do Dusseldorfu po­
wrócił pułk Reiehswehru i oddział policji pań­
stwowej ze względu na zaostrzone stosunki w 
powiecie dtisseldorfskira i okolicy.

I fiin?
Główny narząd Związku sawodowo**© prn 

eowników więziennych z siedzibą w W arsza­
wie, Mokotów, ul. Rakowiecka nr. 29, zaprasza 
delegatów ze wszystkich oddziałów Kongre­
sówki, Galicji, Poznańskiego i kresów  na 
Zjazd, który się rozpocznie dnia 7 maja o godz. 
9 rano, a skończy się dnia 9 maja o godz. 9 w. 
Delegaci powinni mieć mandaty z upoważnie­
niem  na Zjazd. Z noclegu mogą wszyscy ko­
rzystać na miejscu.

Drukarze w Sosnowcu a święto I go maja. Wo- 
boc tego, że niektóre dzienniki warszawskie podały 
do wiadomości czytelnikom wzmiankę, jskoby 7.w 
Druakrzy w Sosnowcu nas pecjalnie zwo’anem ze­
braniu bardzo poważną większością głosów zaprote­
stował przeciwko świętu pracy 1 maja, zawiadamia­
my, że na odbytem ogólnem zebraniu w Posnowcu 
Zw. Druk. w dn. 25 kwietnia w sprawie święta pra­
cy 1 maja oardzo poważna większość w głosowaniu 
uchwaliła dzień 1 maja świętować, co niniejszem 
prostu i©my.

Sekretarjat ,.7jednooiorća.“ Pol. Zw. Dr. i Pokr, 
Zaw. Zarząd C ćw nr.

Baeaność fabr. wojskowe! Posiedzenie Rady dal. 
f»br. wojskowych odbędzie się d. 5 maja (w środę) 
o godz. 5 wec®. w lokalu Rady, Aleje Jerozolim­
ska 56.

Zebranie Rady* Związków Zawodowych. W czwar­
tek dn. 6 maja o godz. 6)4 w. w lokalu przy ul. 
Ch'odnej 10 odbędzie się kolejne zęb n n ie  Rady 
Związków Zawodowych m. Warszawy. Na porządku 
dziennym: Sprawozdanie z działalności. Delegatów 
uprasza się o bezwzględne przybycie.

Kelnerzy baczność* Delegaci firm i członko­
wi© kooperatywy proszeni są o bezwzględne przy- 
byc;© do lokalu Zwiszku Nowy świat 44, w czwar­
tek dnia 6 maia o godz. 9 reno Sprawy b. ważne.

Zarząd Zw. Rab Przcm. Meta!, przypomina Uał- 
misji pertraktacyjuej. iż d.z:ś o godz. 5 pp. w Insp- 
Pracy odbędzie się konferencja.

Ze Zw. Metalowców. Dziś w środę d. 5 n«ja o 
godz. 7 wiecz. punktualnie o Ibędz e się zebranie 
Zarządu Związku Metal, w lokalu Leszno 53.
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P o sied zen ie  C. K. W . 

P o sied zen ie  C. K. W . odbędzie  s ię  
w e śro d ę  dn. 5 b. m ., o godz. 4-ej w lo k a ­
lu „R obotn ika".

Komisja Obchodu Majowego pod aje do  
w iadom ości, że p ien ią d ze  w płacone za bilety 
do teatrów  zw racane będą tylko do piątku  
w łącznie, w lokalu  O, K. R. (Al. Jerozolim ­
sk ie  56) od god7 10-ej d o  2 i od 4 do 7-ej.

Dzielnica Mokotowska, Zebrani© Komitetu od* 
będzie się we czwartek o godz. 7 w lokalu Bagate 
la 12a.

Powązki. Kom. Dzielnicowy odbędzie posiedze­
nie o godz. 7 w lokalu Nowolipki 61, m. 8 w środę 
d. 5 maja

Kwdereneja tramwajarzy Kota P. P. S. odbędzie
się w środę dn 5 maja o godz. 7 w lokalu O. K. R , 
Al. Jerozolimskie 56.

Dzielnica Śródmiejska, Konferencja odbędzie 
się w środę dnia 5 maja o godz. 7 w  lokalu 0 . K, R-, 
AL Jerozolimskie 56.

Praga. Posiedzenie dzielnicy odbędzie się w e  
środę dnia 5 maja o godz. 7 wieca. w lokalu Ka- 
wenczyńska 47.

Z p e  cDssodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Franki frauc. 12—12.05.
Funty szterl. 770—755.
Dolary 183.50—184.
Marki niem. (10O) 318—322.
Ruble (500) 227.50—236.

Kura rubli przy wpłatach na pożyczki pań. 
stwowe. Przyjęła 30 kwietnia przez Sejm ustawa, 
na podstawie której rubel przestaje być prawnym 
środkiem płatniczym w gTanic.aeh Rzeczypospolitej, 
czyni z rubla dewizę zagraniczną, której kurs zale­
ży od wahań giełdowych. Dzisiejszy wygórowany 
kurs rubla nie jest usprawiedliwiony jego siłą na­
bywczą poza granicami Polski; to też ze względu 
na to, że w posiadaniu mieszkańców Polski znajdu­
ją się wielkie masy rubli, zachodzi obawa, że na- 
g'a ich podaż w terminie późniejszym, gdy uwido­
czni się niemożność ich realizacji w tak wielkich 
rozmiarach, może spowodować w ielkie straty po­
siadaczy tych rubli. Ministerstwo Skarbu ma moż­
ność zużytkowania tych rubli w pewnej ilości na 
rynkach zagranicznych. Dlatego też, chcąc uchronić 
ludność preed przyszlemi wahaniami spekulacyjne- 
mi, Mimsterejuim Skarbu wydało rozporządzenie, 
dopuszczające przez pewien czas. aż do odwołania, 
przyjmowanie rubli t. rw. carskich w odcinkach po 
100 i 500 przy wpłatach na pożyczki państwowe po 
kursie 216 za 100 rubla.

Kronika.
Pożyczka Państw ow a w kinematografach.

Urząd Propagandy Pożyczki Państwowej 
nie zaniedbuje żadnej sposobności, dającej 
możność rozpowszechnienia w |ród szerokiego 
ogółu informacji o pożyczce państwowej.

Między7 innemi postanowiono zużytkować 
do tego celu kinematografy. Przy pomocy Biu­
ra Kinematograficznego „Sfinks" Urząd pole­
cił wykonać większą liczbę film reklam o­
wych, mających przypominać publiczności ki­
noteatrów o obowiązku nabywania pożyczki 
państwowej. Rysunki do tych film wykonał 
artysta m alarz A leksander Grzybowski, tek­
sty ułożył Jan  Lem ański, zdjęci* wykonał 
inż. Gwiazdowski. Sceny z udziałem artystów 
dramatycznych, podług pomysłów artysty ma­
larza A leksandra Grzybowskiego odegrały 
bezinteresownie pp.: J- Szyllinżanka, H.
Gromnicka. M. Kamińska, oraz pp.: Mieczy­
sław Frenkiel, L. Bońeza-Stępiński i W. Bie­
gański.

W ykonane d la  kinem atografów rysunki 
są pierwszemi polskiemi, t. zw. „żywemi* ry­
sunkami w dziedzinie sztuki kinematograficz­
nej.

Filmy, wykonane staraniem  U rzędu Pro­
pagandy "Pożyczki Państwowej, wyświetlane 
są od dnia 3 ma^a w kinem atografach więk­
szych miast p ilskich.

R epresje prasowe.
Z rozporządzenia kom isarza Rządu w ze­

szłam tygodniu aresztowano i osadzono w wię­
zieniu Mokotowskiem redaktorów trzech p*sm 
żargonowych socjalistycznych, mianowicie 
„D er Neue W eg“, „A rbeiterw ort" i „Arbei-tef- 
stim m e". Pisma uległy zaw ieszen iu .

Jedno z n r h  „A rbeherstim m e wycho­
dziło  zaledwie kilka  dn i. a/m 'a*  zawieszo­
n ego  pisma „L ebensfracen  organu Bundu. 
Redukcja tego  pisma została op ieczę o w ana.

M otvwów z a w i e s z e n i a  pism żadnych nie
p J S *  W W i k t a  t a m u n t e d ,  r. A. T. ^
U łs n o  się na ustawę z dn. 25 hpca r. u b ,  
wskazując, jako na przyczynę aresztu, na gło­
szen ie  idei przeciwpaństwowych. Redakto­
rów do odpowiedzialności sadowej n ie  po­
ciągnięto zwyczajnie „adm inistracyjnie", osa­
dzono ich w wiezieniu.
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T a t a  k ró tk a  i energ iczna rozp raw a p. A- 
mnsza z p ra są  m ocno przypom ina p rak tyk i ro­
sy jsk ie  i n iem ieck ie . J e s t to  całkow ite p rze­
k re ś le n ie  i  igno row an ie  obow iązującej w 
(Państw ie P olak iem  ustaw y  p rasow ej. W ol­
ność p rasy , za leżna od w idzim isię  nadzw y­
czajnych ko m isarzy  i, k o m en tow an ia  przez 
a ich  ustaw y  z dn . 25 lipca, p rzesta je  zupełn ie  
istn ieć . P rzeciw ko tak iem u  stanow i rzeczy 
p o w in n a  ca ła  p ra sa  po lska jaknajenerg iczn ie j 
zap ro testow ać.

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 
m. stoi- Warszawy odbędzie się w dniu 6 maja r. b. 
(czwartek) o godz. 7-ej po południu w  sald posie­
dzeń Rady.

(m) Zaćmienie księżyca. Zgodnie z zapowie­
dzią w nocy z 2 na 3 b. m. odbyło się całkowite 
eaćmienie księżyca. Początek zaćmienia za cza! się o 
godz .1 m. 1 po północy, zaś koniec — o ~odz. 4 
an. 41 — już d o  wschodzie słońca. Punkt kulmina­
cyjny przypadł o g. 3 m. 27 w nocy. Dzięki Men ej 
pogodzie zaćmienie można było dobrze o erwo- 
waó. Niestety, zbyt późna noc uniemożliwiła miesz­
kańcom obserwować to zjawisko. tembardz!ej, że 
trzeba byio wyjść na wolną od zabudowań prze­
strzeń. Zaćmienie było jeszcze widziano na wscho­
dzie Azji i w Afryce.

Cena cukru Zgodnie * uchwalą Komitetu E- 
konoraicznego Ministrów z dn. 21 kwietnia 1920 r. 
ustanawia się z dn, 1 maja r. b. dla spożywców na 
terenie b. Zaboru Rosyjskiego cenę sprzedaży za 
100 kito cukru wraz z opakowaniem dla cukru nie- 
rafinowanego na sumę 1500 marek, oraz dla cukru 
surowego i żółtej maetzki na sumę 1320 marek.

W Warszawie no sra cena w sprzedaży deta­
licznej ma obowiązywać od dn. 8 maja r. b.

Delegacja emerytalna zrzeszeń pracowniczych
W marcu roku bieżącego zawiązała się w Warsza­
wie Delegacja Emerytalna zrzeszeń pracowniczych, 
której zadaniem jest popieranie sprawy zabezpie­
czenia emerytalnego pracowników prywatnych.

Dla osiągnęcia tego celu Delegacja propagować 
będzie wśród zrzeszonych pracowników ideę zabez­
pieczenia emerytalnego, opracowywać i składać od­
powiednie memorjały do Rządu i Sejmu, oraz 
współdziałać i dążyć do wprowadzenia w całej 
Rzeczypospolitej ustawy ubezp:erzenia emerytalne­
go przedewszystkiem wśród najbardziej przygoto­
wanej sfery urzędników prywatnych. W skład De­
legacji wchodzą tymczasem przedstawiciele 4-ch 
arzeszeń: Towarzystwa Urzędników Gospodar­
czych, Związku Zawodowego Techników Gorzelni- 
ezych, Związku Ogrodników, oraz Stowarzyszenia 
Emerytalnego Pracowników Prywatnych.

Na przewodniczącego Delegacji wybrany został 
p. inżynier Józef Kaczkowski, na sekretarza — p. 
Tadeusz Sznuk. Biuro Delegacji mieści się przy ul. 
Traugutta Nr. 3 w lokalu Stow. Emerytalnego.

(a) Koniec cukierni Semadeniego. Magistrat po­
stanowił polecić radcy prawnemu wystąpić na dro­
gę sądową o eksmisję sklepów w gmachu teatru

WdeUdego, mianowicie Semadeniego, Herbsta, Man- 
kiele wieżowej, Goli liski ej i Ungra, które zostaną 
włączone do westybulu odbudowanego teatru Rozr 
maitości.

a() Wyżywienie Łodzi. Ministerjum aprowiza­
cji przeznaczyło pow. Włocławski, Niesoawski, Ka­
liski i Łęczycki dla dowozu z nich ziemniaków dla 
mieszkańców Łodzi.

(m) Harro samochodowe. Samochód Polskiego 
Tow. Czerwonego Krzyża, jadąc z nadmierną szyb­
kością, przy zbiegu ul. Chmielnej, Szpitalnej i Brac­
kiej, uderzył w latarnię elektryczną z taką silą, że 
rozbił dolna część latarni. Zaznaczyć należy, te  na 
latam i tej wisi olbrzymia tablica z napisem: „Sa­
mochody — 20 kim. tłumik zamknąć",

— Na ul. Granicznej przed domem nr. 7 sa­
mochód wojskowy przejechał kaprala W. P. 18-let- 
niego Ludwika Wiecheckiego, u którego lekarz po­
gotowia stwierdził potłuczenie klatki piersiowej i 
złamanie lewego obojczyka.

— Samochód wojskowy nr. 1669, prowadzony 
przez szofera Józefa Góreckiego, na Nowym Zjeż- 
dnie w pobliżu mostu Kierbedzia najechał na brycz­
kę, należącą do Mordki Ryozywoła (Brzeska nr. 17), 
skutkiem czego koń został zraniony i bryczka u- 
szkodzona.

— Samodhód wojskowy nr. 1723, jadąc zbyt 
szybko ul. Złotą w kierunku Marszałkowskiej, przy 
zbiegu ul. Wielkiej przejechał przechodzącą orzez 
środek jezdni 13-Lcłnią Ruchlę Brutynównę (Chmiel­
na nr. 47), która zosta'a ogólnie potłuczona i do­
znała wstrsąńniemia mózgu. Nieszczęśliwą dziew­
czynkę tymże samochodem przewieziono do ambu­
latoriom pogotowie. Lekarz, stwierdziwszy ciężki 
stan, przewiózł Brutynównę nieprzytomną do szpi­
tala żydowskiego, gdzie niedługo potem zmarła.

— Ten sam samochód nr. 1723, prowadzony 
prwn szofera Ciężarka z I autokolumny garażowej 
w niespełna pół godziny pa wyżej opisanym wy­
padku, przejeżdżając ul. Mirowską przed domem 
nr. 6 potracił przechodzącego pree* środek jezdni 
Jana Mikołajczyka (Mirowska nr. 13). będącego w 
stanie nietrzeźwym. Jadscy tym samochodom komi­
sarz policji kolejowej, Budny, zabrał Mikołajczyka 
do tegoż samochodu i podążył do ambulatorium po­
gotowia. Zaraz po odjaździe samochodu nadbiegły 
policjant zaczął go ścigać i gwizdać, zaś przecho­
dzący żołnierz dał dwa strzały z karabinu w górę. 
Lekarz pogotowia stwierdził u Mikołajczyka zdra­
panie i potłuczenie lewej nogi.

(m) Śmiertelny postrzał. Stojący aa  warcie 
przed koszarami I-go pułku Szwoleżerów przy ul. 
Huzarskiej u !an szwadronu przybocznego Wodza 
Naczelnego, 20-letni Antoni Szafrański z niewyja­
śnionej przyczyny został ńm.ie.rteln;e  postrzelony w 
głowę. Istnieje przypuszczenie nieostrożnego obcho­
dzenia się z bronią.

(m) Pożar i poparzenie. W Czersku pow. gró­
jeckiego n :ewykryty sprawca podpalił zagrodę i 
stodołę gospodarza Dobosza. W stodole spal syn 
Dobosza 16-letni Franciszek, który został ogólnie 
poparzony. Dobosza przywieziono do Warszawy i 
umieszczono w szpitalu Dzieciątka Jezus.

(m) Ucieczka i ujęcie bandyty. Ze szpitala Dzie­
ciątka Jezus zbiegł pozostający na leczeniu bandy­
ta Władysław Lach vel Józef Głodek, którego pil­
nował przy łóżku pol'cjant. Nazajutrz po ucieczce 
bandyta został schwytany przez policje 11-go komi­
sariatu w mieszkaniu swem pod Pruszkowem.

(m) Samobójstwo studentki. Zamieszkała u Ja­
niny Urbańskiej przy ul. Nowogrodzkiej nr. 24 stu­
dentka unwersytetu' warszawskiego wydziału filo­
zoficznego 20-letnia Stanisława Paferówna wzięta 
rewolwer, należący do plutonowego białostockiego 
pułku strzelców i w celu odebrania sobie życia wy­

strzeliła. Kula trafiła w  okolicę serca. Na odgtes
strzału nadbiegi narzeczony desperatki i zajął stę 
ratunkiem. Lekarz pogotowia stwierdził oięi/Jki słan. 
Paterówny i przewiózł ją do szpitala Dzieciątka Je­
zus. Przyczyna rozpaczliwego kroku: nieporozumie­
nie z narzeczonym co do terminu ślubu.

(m) Tragiczny wypadek. W domu nr. 10 przy
ul. Pięknej w pokoju służbowym konsula Perskie­
go Piotra Wertheima lokaj jego 47-letni Stefan Kro- 

1 łowicz wsiał karabin, pozostawiony tam przed kil- 
i ku miesiącami przez ordynansa i zaczął manipulo- 
j wać nim wobec kilku osób ze służby miejscowej, 
i Nagle Krotowicz, który włożył jeden nabój, posta- 
! wił karabin na podłogę, lufę przyłożył do piersi i 
; rzekłszy: „tak się strzela po wojskowemu", pocią- 
I gną! za cyngiel. Padł strzał. Kula ugodziła Krotowi- 
i cza w klatkę piersiową. Ranny upadł i po chwili 
| ducha wyzionął.

(m) Kradzież biżuterii za mi!jon mk. Wiaścicie- 
I łowi hala targowej przy ul. Świętojerskiej Majerowi 
i  Salomonowi Fajukindowi skradziono z mieszkania,
; podczas dw ugodzinnej nieobecności, parę kolczy- 
1 ków z brylantami, 3 broszki złote z brylantami, 3 
* bransoletki wysadzane brylantami, oraz 25.000 mk. 
j gotówką. Wartość skradzionej biżuterji Fajnkind o- 
i blicza na miljon mk. O kradzież poszkodowany p o  
j  sądzą stróża domu Fijałkowskiego i służącą Jembry- 
i ohową.

iłia mi jiranuiMji piH-ptticiiif -v
smuitną tradycję sądów rosyjskich.

Wreszcie jeden z obrońców zajął się krytyką 
dosadną opinji p. Hłaski, dotyczącej owego modne­
go „krótkiego spięcia" i innych jego teorji.

Obrony prawdopodobnie wygłoszone będą do­
piero jutro.

Z  s a d ó w .
K ochanowiczowie przed sądem.

Rozpoczęte ubiegłej soboty przemówienia o- 
brońców powodów cywilnych, których pretensje 
sięgają ogótom 4-ch mil jonów marek, trwają w 
dalszym ciągu. +

Nie mogąc tu e braku miei«ea — przytoczyć 
wszystkich nader wyczerpujących wywodów, o- 
graniczamy się na zaznaczeniu jeno gwoli ścisło­
ści. że kolejno przemawiali: adwokaci: W. Ma­
kowski — w imieniu Warsz Tow. Ubezpieczeń, 
domagając się unieważnienia umowy poliso we j, za­
wartej w zlej wierze przez oskarżonego Kochano­
wicza — na sumę 3.000.000 m arek; dalej U  A. 
Rotwand — w im. Koczanowsfciego łącząc się z 
główną osnową oskarżenia, żądał zasądzenia od 
oskarżonych 258.000 mk.; H. ćederbaum — w im. 
sędziego sądu apelacyjnego Jamontła — 50.000 
m k.; L. Nowodworski — w im Konarzewskiej i in. 
wodów — 200.000 mk.: R. Łabęcki — w im. powo­
dów 200.000 mk„ Or.i lira — w im. red. Buch­
ner ci innych przeszło 200000 mk.: Al. Stawski — 
w im. b. sędziego rosyjskiego Muchanowa i innych
332.000 mk.; Rosensta.dit — w im. Aronwola —
20.000 mk.; Zundelewicz w im. Gorodcewskiego
72.000 mk.; Bidrus w im. Cunga 85.0000 mk.; 
Ciechowski w im. Chylińskiego oko’o 25.000 
mk.; Ciechowski w im. Chylińskiego około 25.000 
mk.; Strzałkowski i Eberowiez — w im. Diehla — 
000ooo mk.; Główczswski — w im. Gonezarnwej
— 236.000 mk.; J. Koral — w im. Kana — 21.000 
Ink.: Białsszewtoz jako syndyk masy upadłości 
„Zalrwasser i Dreher‘‘‘ — 40.000 mk.; Bojanowicz
— w im. Kuźmińskiej i in. 160.000 mk.

Nie popierali wniesionych powództw cywilnych
— nie ms’ąov obrońców w licntr'e 32-oh, jak ró­
wnież adw. Korenfeld w im. Steckiej.

Pozostało jeszcze na dzisiejsze posiedzenie je­
dno powództwo Tow. Ubezp. ..Srop“. które uzasa­
dniać będzie adw. Fr. Paschalski.

Wśród obrońców uzasadniających ewe preten­
sje do Kochanowiczów z tytułu przywłaszczonych 
czy też spalonych przedmiotów, niefldórzy zwracają 
uwagę, iż pobłażliwe traktowanie oskarżonych w 
sprawach o podpalenie i wymaganie od przeciwni­
ków ścisłych w takich przypadkach — gdy proces

Teatr i Muzyka.
Z OPERY.

W „Halce" i  „Madame Butterfly" wystąpiła 
ostatnio p. Argasińska. świetna ta artystka do swych 
kreacji,operowych wnosi tę samą dozę inteligencji 
i kultury muzycznej, którą podziwialiśmy w wystę­
pach jej estradowych. Ten pierwiastek refleksyjny 
na deskach scenicznych jednak przygniata bezpośre­
dniość i szczerość. W tym względzie znakomita Sur 
ruki p. Gałkowskiej wysuwa się przed swoją nie­
szczęśliwą panią. j. r ,

Z FILHARMONII.
Poranek niedzielny: Orkiestra filhann.; Ada Hor­

ska, śpiewaczka; Wlad. Burkath. pianista.

Zdążyłem niesrteJy dopiero aa II cz. poranku 
! nie słyszałem p. Korskiej, t. j. właściwie słyszałem 
parę ostatnich fraz, śpiewanych przez glos soprano­
wy, miękki.

P. Burkath jest pianistą dobrym. Posiada do­
skonalą szkolę, zupełnie już pewną siebie, czystą 
i  równą technikę, która jednak jeszcze jest dla nie­
go celem ważniejszym, aniżeli wniknięcie w sub­
telniejsze szczegóły utworu. Koncertant odegrał trzy 
„Phantasiemstilcke" Schumanna — ale i  bez... fan­
tazji; podobnie: etuidę aa-dur Chopina i  jeden z po­
lonezów (op. 26).

P. Burkatha słucha się z przyjemnością 1 z nar 
dzieją, że w przyszłości gra jego skutecznie się po­
głębi. , )

Orkiestra pod batutą p. Ozi miński ego wykona­
ła kilka utworów, między inr.emi Saint-SaSnsa „Ta­
niec szkieletów" i Czajkowskiego „Sukę" nr. 3: po­
prawnie, jak zazwyczaj ł —- jak zazwyczaj — bei 
polotu.

Z Opery. Dziś „Aida".
Teatr Rozmaitości Z powodu choroby p. SU-

wekiego premiera „Fantazogo" (Nowej Dejaniry) 
J. Słowackiego odłożona do soboty o. 8 b. m. Dziś 
w środę „Cygaaerja Warszawska", jutro „Kolom- 
bińa". |

Teatr Polski. Dziś i jutro dwa ostatnie przed­
stawienia świetnej komedji B. Shawa p. t. „Pygma- 
ljcn".

Teatr Reduta. Dziś „Ponad śnieg".
Teatr Mały. Dziś i dni następnych komedji 

CaiUavetc i Flersa „Zakochani".
Teatr Nowości. Dziś wznowienie operetki Le- 

hara „Wesoła wdówka" z p. Horbowską w roli ty- 
tułowej.

Teatr Prasld. Dziś po n a  ostatni komedja
Fredry „Zemsta".

Teatr Powszechny. Dziś dramat ludowy „Czar-
towsłca ława".

C T R S  i  N ow y W ielk i Program  M ajow y iMm i laetliświatBiil A trakcji
St. litnsiiiH

Dziś 8.30 wiecz.
O♦

Między inneml

Sensacja Sezonu: Pogarda śmierci i s l r z w i p  w ita n iu  i l t u r j t a j t  n i l u  lagowieirzueno 
w v;t. Br. Połando

M atkii u u i . n i  pow inny pam iętać, że tylko lano 
linow y z m arką „ K o g u t" !
p u d e r  radykaln ie i szybko j
usuw a oprzałośó, zaczerw ienienie i s tan  Zapal 
ny  skóry u dzieci. Sprzedaż w aptekach, sk ła­
dach aptecznych 1 perfum eriach. Główny skład |

w  aptece A. G ą s e c k ie g o  w  W a r sz a w ie !  F r e ta  16.

O soby w y jeżd ża ją ce  
E ia  B e t n i s l t a ,

które chcą w  dalszym  ciągu korzystać z aprow izacji m. 
»t. W arszaw y, w inny  za pośrednictw em  głowy rodziny złożyć we 
w łaściw em  biurze okręgowem  W ydziału Z aopatryw ania dek la­
rację, zaw ierającą  nazw iska osób w yjeżdżających, m iejsce po­
bytu , term in, oraz kto będzie upow ażniony do odbioru k a r t ży­
w nościowych.

D ek laracje w ażne są  n a  czas od dnia 1 czerw ca do dnia 
15 w rześnia.

N a praw o wywozu z W arszaw y artykułów  spożywczych 
kartkowych zain teresow ani o trzym ują specjalne im ienne prze­
pustki w biurach  okręgowych.

J U T R O  t. j. we Czwartek, d. 6 m aia  odbędzie się 
punk tua ln ie  o godz. 8 wiecz. w lokalu S tow arzyszenia 
Z ielna 25llggii! iffltó fiatowi, irssźj ESssolyt Iroasjoit.
■ porządkiem  d z ie n n y m :

S p r a w a  a k c j i  p o d w y ż k o w e j .
_  . Koledzy z w szystkich firm  Eksp.-Transp., rów nież i
■  m enależący  do sekcji, proszeni są  o bezw ględne i  punk-
■  tua ine  przybycie.
F b re n y d jB in  S e k c j i  E k s p e l - T r a n s p .

p rzy  Stów arz. Pracown. Handl. Zielna 25.

dla wspólnej organizacji aprowizacyjnej, w ielkiego przemysłu 
krajowego (80.000 członków)

p o s z u k t O T a n y
W y traw n a znajom ość han d lu  i źródeł przedew szystk icm  

zagranicznych, jakoteż pierw szorzędne referencje w ym agane. 
O ferty z podaniem  warunków:

W arszawa,
6C00 Stajnia Patiioia lii.

B rylan ty , p e r ły , P la iyn ę
k u p u je  po c e n ie  r y n k o w e j

SłisO taajiirsiltl legarlOw i W m ilf laliM cli
S k ie p .  131 M a r s z a ł k o w s k a  t5i S k le p .

T E L E F O N  1 2 2 - 9 3 .  600l

S cena ! Luinia R obotnicza.
W piątek 7-go maja o godz. 7-ej wiecz. w sali Tow. Hy- 

genicznego

K O N F E R E N C J A

Wydawca: Nacz. Rada Pnlsk. Partii SocjaL

w sprawie Teatru Proletariackiego
D a lsz y  cią<] d y s k u s j i .  R e f e r a t .

B ilety w  ie n ie  5 mk. i 4 mk. do nabycia  w księgarn i Ho- 
»sicka S enato rska 22, w  „K siążce" Leszno 3 m. 5 i w lokalu n a  
fytnioj 24 26, oraz przy  w ejściu  n a  saię.

Ambulatorjum
D -ra  A n to n ieg oTuchendlera

dla chorób żołądka I kiszek
przeniesiono na ul. Królewską 
6—8. Tel. 62-87, godziny przy- 
_______ jęć: od 1 do 3. 6999

■ & £  J a n  A ł a g i i n
b.star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne Ki-6 
le w a k a  31, ta l.  4 9 -4 4 . 5736

j OBŁOSZEftin OROBdE. j
« !ihf5nl/i ślubne, złote, sre- 

uUIqlLli brne, wielki w y­
bór. złotych pierścionków, kol­
czyków. Zegarki złote, srebrne 
czarne, najlepszych firm. Ceny 
bardzo niskie. Przyjmuje repa­
racje tanio i dobrze. Magazyn 
jubilerski, Gutmacher, 21 Smo­
cza 2L ___________   6022

W HIfaiWifliO o^m anę. garni- 
UauljiHIc tur salonowy,

biuro, szafę, stołowy, sypialny  
sprzedam. Marszałkowska 71 
m. 16.

Przyjmuje u- 
brania m ęs­

kie cywilne, wojskowe, kostiu­
my, okrycia damskie, poprawia 
zły krój. reperuję, czyszczę, pra­
suję. Ceny przystępne. War­
szawa, Daniłowiczowska 4—21, 
telef. 164 29. _____ _

do pisania używane 
różnych system ów.Maszinj

kupno, sprzedaż, zamiana, re 
paracje. Feliks Kon, Złota 27 
telefon 264-84. Kupuję również
rosyjskie, nawet zepsute. 5992
flliflhru binokle, prezerwraty- 
tn u lu l i ,  wy. pasy  rupturow e. 
N ajtaniej bó w  podwórzu. J e ­
rozolim ska 47. 5991

MJIIITF? *:emskl od 0 do 10 
Sl.H.fj'Lil włók dobrze zagospo­
darowany. kupię tylko za go­
tówkę. Oferty pod „Maiątek 
Ziemski" do „Reklamy Polskiej" 
Jasna 10._____________
O im irn in  Kazimierza S i p u -  
rO nuallj; lewskiego, k t ó r y  
przed w ojną m ieszkał w Detro­
it Mich North America. Jeże­
liby ktoś w iedział o te raźn ie j­
szym  Jego pobycie, p roszę za­
wiadom ić matkę Rozalję Sipu- 
lewską. W arszaw a, Krucza '22  
m. 32.  5997

SljHir-SlIlIlH. K S
Charakter, zalety, wady, waż­
niejsze zdarzenia życia. Kurs 
chiroraancli, fizjognomikl, gra- 
fologji. Cena 3) mk. Autor 
Szyller-Szkolnik. Piękna 25—12, 
róg Marszałkowsktej. podwórze, 
lewo. ________________ C002

fswtiimłia S . . t S
własne rowery. W spólna 29 — 
IŁ godz. 3—4.
7P3y (ITliriMF Stare, także 
4.(11 at I uLLML połamane ku­
ku ję. Płacę od 30 mk. za ząb 
800 mk. za całą szczękę. Za­
kład techniczno - dentystyczny  
Aleksandra Granasa, Sienna 23. 
  ___________ 6013

aa Prośby
itefw  spelacje w sprawach 
m A  poborowych, i inne do 

Władz i Sądów, sprawy  
^  “  karne wojskowe, prowin­
cjonalne tanio, porady o eksmi­
sjach 1 podwyżkach dwie mar­
ki. K a n o a l  a r j a  obroń- 

6, Hen- 
5973

cy, L eszno 3 8 , 
r y k .
Ili marnlł doskonały portre t Jj liidiBn z fotografii „Zjed­
noczeni oortreciści". Złota 16.

Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. Redaktor Naczeln? dr. Feliks Perl

f


